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Nowa Polska w nowej Europie.
W e w torek b. m inister spraw iedli­

w ości, poseł na Sejm , prof. W acław  
M akowski, w ygłosił w W arszaw ie od­
czyt pod pow yższym  tytułem . Poniżej 
podajem y ustęp końcow y tego re fe ra ­
tu, opu szczając z konie' zności obszer­
ne w ywody p oprzedzające, dotyczące  
zagadnień teoretycznych  z dziedziny  
praw a publicznego.

Ład społeczny w nowem państwie 
polskiem powstawał dwiema droga- 
m drogą naturalnego dostosowania 
się praktycznego do dojrzałych po­
trzeb życia i drogą stanowienia norm 
prawnych.

Podczas, gdy pierwsza z tych dróg 
prowadziła szybko i stanowczo do 
praktycznego stosowania dojrzałych 
już pow szechnie przeobrażeń społecz­
nych —  druga zmuszała do mozolne­
go przedzierania się przez zakorzenio­
ne formuły prawniczych dogmatów, 
po większej części już zwietrzałych

Napisano konstytucję polską, po­
dobną do bardzo wielu stereotypo­
wych konstytucyj liberalno-demokra­
tycznych. zaczerpnięto trochę z daw­
niejszych wzorów francuskich, ubocz­
nie wyraził się wpływ konstytucji wej- 
m arskiej i niemieckiej nowej już kon­
cepcji przedstawicielstwa intei esów 
w projekcie posłów socjalistycznych 
stworzenia Izby Pracy, przekształco­
nej następnie w Izbę Gospodarczą, u- 
rzyniono niepojęty ukłon w stronę 
strupieszałej rutyny prawmczej, san 
kcjonując do czasu (jak się okazało 
nieograniczonego) sprzeczne z kons­
tytucją ustawy zaborcze, słowem dano 
wyraz supremacji martwej formuły 
szkolnego prawą nad żywą treścią do­
świadczenia społecznego.

Tradycyjne formuły: człowiek —  
władza —  państwo, zostały powtórzo­
ne. jedyną troską była sprawa władzy, 
je j podziału i zakresu. A nad rozwią­
zaniem tych zagadnień, nad ujęciem 
tej formuły, panowała obawa przed 
państwem, wrosła w psychikę polską 
przez lata niewoli

Tem się tłumaczy, że Polska, któ­
ra miała możność łworzema nowego 
ustroju od nowa w pełnej zgodzie z 
potrzebami życia i uniknięcia przez 
to powszechnego kryzysu ustrojowego 
znalazła się w takiem samem położe­
niu jak najstarsze państwa. Że w pięć 
lat po uchwaleniu konstytucji musia 
ła ją reformować, a obecny kryzys 
trwa jeszcze.

Życ.e poMyczne Polski na podsta 
wie formuł konstytucyjnych, nie od­
powiada życiu społecznemu, samo­
rzutnie się rozwijającemu. —  to jest 
istota kryzysu ustrojowego polskiego 
i europejskiego.

Mostem organizacyjnym pomiędzy 
jednostką a władzą w państw ie libe- 
ralno-indywidualistycznem jest parlja 
polityczna. Dla człowieka-qbywatela 
jest partia czynnikiem tworzącym 
władzę i wpływaiącym na kierunek je j 
działalności, —  dla organów władzy 
jest ona przedstawicielką pewnej licz 
by obywateli. Współzawodnictwo o 
władzę i o wpływy wśród obywateli, 
—  co, oczywiście, jedno z drugiem się 
łączy —  jest celem i istotą działalnoś­
ci partji

Życie społeczne przybiera formy 
coraz różniejsze, często całkowicie ob 
ce zagadnieniom polityki partyjnej, 
ale bez pośrednictwa partyj nie może 
znaleźć dróg dc uwzględnienia swo­
ich postulatów, w ramach ładu praw­
nego —  i to jest znowu czynnikiem 
kryzysu ustrojowego.

Począwszy od szkolnego kółka gry 
w piłkę, aż do międzynarodowej olim 
pjady, pod patronatem naczelnych 
władz państwowych skupiającej tysią 
ce organi racyj i miljony zorganizowa­
nych począwszy od spółdzielni ja j-  
czarskiej w zapadłej wsi poleskiej, aż 
do wielkich trustów międzynarodo­
wych, kierujących sprawam. ekono-

nńcznemi świata i dyktujących wska­
zania gospodarcze państwom; począ­
wszy od gminy wiejskiej, utrzymują­
cej przychodnię lelczerską, aż do mię­
dzynarodowych instytucyj sanitar­
nych Ligi Narodów, począwszy od ra­
dy załogowej w kopalni, od zw. zawo­
dowego pracowników, aż do zrzeszeń 
międzynarodowych pracy i Między­
narodowego Biura Pracy —  i t. d. 
mamy cały nowy świat zrzeszonego 
życia, o którym nie myśleliśmy, któ­
rego nie przeczuwaliśmy jeszcze nie­
dawno.

Czv można ten szalony pęd lekce­
ważyć, czy można me widzieć, że 
przechodzi on niewzruszenie ponad 
fikcją nieprzedawnion. podmiotowych 
praw jednostki i je j pochodnym libe­
ralizmem indywidualistycznym.

I czy można się dziwić, że pod je ­
go naporem pęknie kombinacja poś­
rednictwa partyjnego. Czy można tego 
żałować?

Wychowani w ideałach nieogram 
czonej wolności przyrodzonej jednost­
ki z trudnością ulegamy naciskowi 
zrzeszenia; przyzwyczajeni do uważa­
nia własności za pierwotne podmioto­
we prawo, nie łatwo wszczepiamy w 
świadomość prawną pojęcie własnoś­
ci jako funkcji społecznej; przekona­
ni o wyłączności państwowej nieufnie 
przyjmujemy objawy tworzenia się 
ładu międzynarodowego; nawykli do 
operowania frazeologją konstytucyj­
ną według wzoru Rousseau, czy Mon- 
teskjusza nie znajdujemy wyrazów 
dość dobrych na oddanie nowych po­
trzeb ustrojowych. Wszystko to jed­
nak są fakty życia, objawy zbiorowe­
go proc°su, w którym Palska bierze 
udział

Nowa Polska weszła jako państwo 
w życie nowej Europy

Zasadą tego nowego życia poli­
tycznego świata jest poszukiwanie ta­
kich form ustrojowych, któreby ułat 
wiły realizację naturalnych potrzeb 
solidarnego współżycia.

Nie cnodzi tylko tu o zmianę tego 
lub innego artykułu ustawy konstytu­
cyjnej. Przeobrażeniu ulega nastawie­
nie psychiczne społeczność* ludzkiej.

Odpowiadające temu przeobraże­
niu zmiany ustrojowe polegać muszą 
na takiem zorganizowaninu państwa, 
aby zapewniało ono-

możność bezpośredniego ujawnię 
nia potrzeb społecznych przez odpo 
wiednio zorganizowaną reprezentację 
interesów;

rozgraniczeni" kompetencji orga­
nów, wyrażających wolę społeczną i 
sprawujących kontrolę oraz organów 
adm inistrujących;

koordynację tych organów; 
planową trwałość administracji 

państwa;
możność stałej współpracy między 

narodowej.
Administrowanie sprawami publi- 

cznemi odbywać się powinno nie wed­
ług suchego szematu, ale według za­
sad rzeczowego współdziałania po­
między inicjatywą jednostki, a wolą 
zbiorowości tę inicjatywę przyjmu­
jącą.

A w życiu, które tych form coraz 
natarczywiej się domaga, będzie mo­
gła nieustanna i czcza walka partyj: 
demokracji liberalnej, demokracji ra­
dykalnej, demokracji republikańskiej, 
demokracji konstytucyjnej, demokra­
cji narodowej, demokracji chrześci­
jańskiej, demokracji socjalnej i lak 
się tam jeszcze te frazeologiczne de­
m okracje nazywają, ustąpić przed 
zwycięską, solidarna i zorganizowaną 
demokracją ludzkości.

Panujące dotąd wyłączne hasła 
wolności i równości czas dziś u z u p e ł  
nić próbą przynajmniej wcielenia w 
życie pozytywnego hasła —  brater­
stwa.

Stan wyjątkowy na terenie gmachu sejmowego
Te te jonem od własnego korespondenta z Warszawy

Kancelaria marsz. Sejmu przyj 
mnwsła przedwczoraj prawdopo- 
dobn.e jak przed 33 dniami zapisy 
aa bilety na wczorajsze posiedzenie 
p);nsrne Seimu. Bilety te w ogólnej 
ilości zaledwie 100 wydawać będzie 
kancelaria jedynie zaufanym i pew­
nym {j»obom Jest to aowód, że 
marsz '*eimu utrzymuje w dalszym 
ciągu stan wyjątkowy na terenie 
całego gmachu Stan tak. dla pracy 
dziennikarzy, działaiąc.ych w Seimie 
jest niemożliwy tibowiem nie po­
zwala on n&, dokładne informowa­

nie sie o przeb egu obrad. Wywo- 
,ać więc on musi ostry sprzec w ze 
strony władz klubów dziennikarzy 
wobec marsz. Seimu.

Dowiadujemy s ę, ze podczas 
dzisiejszej debaty generalnej prze- 
maw ać mają w pierwszym rzędzie 
posłowie: N.edziałkowski z ramienia 
P P S  (CKW), poseł Róg z Wyzwo­
lenia, poseł Dąbsk ze Stronnictwa 
Chłopskiego i poseł Rybarski ze 
stronnictwa Narodowego. Klub 
BBW R. zbierze się na posiedzenie 
dziś o gooz. 11.

Min. Matuszewski wygłosi expos£ budżetowe.
Telefonem oś własnego korespondenta z Warszawy.

Wygłoszenie exspose budzeto- Sejmu w dura wczorajszym zostało 
wepo priez kierownika nrn. Skaibu zdecydowane pozytywnie, 
p Matuszewskiego na posiedzeniu -------

Posiedzenie Rady Ministrów.
W A R SZ A W A . 4.XIJ. (Pat). W  d.

4 grudn-a odDyło lę posiedzenie 
Rady Mioistrów pod przewodnic­
twem p prezesa Rady Ministrów 
dr. Kazimierza Switalsk lego. Na po­
siedzeniu trm Rada Ministrów przy­
jęła między innem. na wniosek mi­
nistra pracy i opieki społecznej trzy 
uchwały z zakresu polityk społecz­
nej, dotyczące planu budownictwa 
tanich m  eszkaii robotniczych j pra­
cowniczych, ubezD-eczenia na Sta­
rość or«z planu akc,i pomocy dla 
bezrobotnych.

Nowa enuncjacja 
marszałka Daszyńskiego.
Tel. od wL kor. z Warszawy
Marsz. Sejmu p Daszyński w 

związku z nadchodzącą sesją parla­
mentarną, w wywiadzie udzielonym 
klubom dziennikarskim, przedstawił 
swói pogląd na sytuacię, w jakiej 
znajduje ,ię obecnie Sejm. Pogląd 
ten streszcza się do stwierdzenia, 
:.e ciało ustawodawcze, o ile chce 
odpowiedzieć swemu zadaniu, to 
musi stać na gruncie prawa, który 
jest jedyną jego siłą i który go nie 
opuści. Proponuje przytem p. mar iz. 
Daszyński zatuszować pogłosk i, lan­
sowane ostatnio przez jego towa­
rzyszy parlamentarnych, iż Se- m bę­
dzie zmuszony pójść po drodze bez­
prawia, oraz usiłuje wytłumaczyć 
próby drugiej międzynarodówki 
wtrącania się do wewnętrznych 
spraw Polski.

TL końcowego u. tepu owej enun­
cjacji p. marsz. Daszyńskiego do­
wiadujemy się, ze mówiąc o pra­
wie, ma on na myśli to, kterem 
rządzono Polską przed majem. Dlu 
p. Daszyńskiego wystarcza bowiem 
tedynie glos większości, większości 
zresztą przypadkowej i częstokroć 
nieodpowiedniej by zmusić rząd do 
ustąpienia.

Sesja Rady Ligi Narodów.
Tel. oa wt. kor. z Wanzawy.

Sekri tatjat Ligi Narodów wyzna­
czył sesję naibnższą Rady na dz-en 
13 styczna. Przewodmezyć na sesji 
będzie min. Zaleski.

Marszałek Senatu 
Szymański w Tallinie.

l AL LIN, 4 XII. (Pat). Wczoraj
przybył do Tallina z Dorpatu mar­
szałek Senatu Szymański. P. marsza­
łek brał udział w uroczystościach 
uniwersyteckich w Dorpacie. W 
ciągu dnia dzisiejszego p. marsza 
łek odwiedź1! szereg instytucy1 spo­
łecznych i kulturalnych w Tallinie, 
zaznajamiając s'ę z ich działalno­
ścią. W dniu lutrzcjszym p. mar­
szałek przybędzie do Rygi.

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci 

Wł. Reymonta.
W A R SZ A W A , 4-XII (Pat). Dziś

o godzmie !0-cj rano w kościele św 
Krzyża odbyło się uroczyste odsło­
nięcie i poświęcenie tablicy pamiąt­
kowej, poza którą w puszcze mar­
murowej złożono serce wielkiego pi­
sarza ś. p. Władysława Reymonta.

Tablica ta, zaproifcktowana wy­
konana przez artystę-rzezbiai za Zyg 
munta Otto, nosi napis: „Tu spo­
czywa serce ś p. Władysława Rey- 
nonta". Poświęcenia dokonał ks. 

biskup Szlagowski. Sam akt złoże­
nia serca Reymonta odbył się kilka 
dn* temu w obecności rodziny 
zmarłego pisarza, grona literatów 
oraz przedstawi :iela parai,..

Dziwne właściwości sali sejmowej.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Kandydatura posła Rauscnera 
na wice-ministra.

Donoszą z Berl.na, iż propozyc,a 
rr anowania posła niemieckiego w 
W rszawie p. Rauscliera na stano­
wisko wice-ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy rozważana jest w 
tej cnwi'i przez decydujące czynniki 
niemieck.e. Decyzja zapaść ma w 
ciągu dni najbliższych,

McżliwoSĆ kryzysu 
gabinetowego w  Łotwie.
R^ t 4.X11 (Pat). Fwentual- 

nośr kryzysu gabinetowego dotych­
czas jeszcze jest aktualna. Stale od­
bywające sie narady partyj, wcho­
dzących vi skład koalicji rządowej, 
mają na celu zorjentowame -,ię, jak 
partje te ustosunkują się do wnio­
sku socjalistycznego co do wyraże­
nia votuni nieufności ministrowi 
wojny Ozo'owi. Z  przebiegu narad 
zdaje się wynikać, i: część bloku
glosować będzie za wnioskiem so­
cjalistów i w ten sposób wniosek 
ten uzyska większość w sennie, co 
może za sobą pociągnąć dymisję 
gabinetu.

Charakterystycznym przyczyn­
kiem do nastreju jaki panu e w ło­
nie opozycji w przeddzień zebrania 
się Sejmu nifają być zarządzenia p. 
marsz. Daszyńskiego na terenie 
gmachu Sejmowego:

P Daszyński zwrócił się za po­
średnictwem swego biura do prezy- 
djum Rady Ministrów z prośbą, by 
p. premier Świtalski na najbliższe 
dwa posiedzenia Sejmu wydelego­

wał nie w:ęcei niż dw och urzędni­
ków, powołując się na brak miejsca 
w sali Seimowcj Lderza,ącym szcze­
gółem iest to, iż p. marszałek S e j­
mu tyfko na pierwsze dwa posie­
dzenia nie ma irpe.sc dla urzędników 
państwowych, na następne zaś ia- 
kimś dziwnym ipo.obem  będzie 
mógł salę rozszerzyć spodziewając 
się więcej urzędników.

Rząd i parlament wobec umowy z Polską.
B E R L I N  4 X 11 ( P a t )  N a  w r 7 o -  n f ł n n w t ^ ^ 7 i T a h r a l  crłr>« l c a n f JBERLIN, 4.XII (Pat). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Reichstagu na­
cjonalistyczny poseł Schultz ponow­
nie wystąpił z wnioskiem postaw ę- 
ma na porządku dziennym obrad 
sprawy umowy wyrównawcze; z 
Polską W  dyskusji przedstawiciel 
partji ludowej pos. Sopf wypowie­
dział się przeć.wko wnioskowi ze 
względu na to, :e sprawa s-sf Je­
szcze przedm .»t evn pertraktacy j m ę- 
dzy rządami.

Przedstawiciel socjalis.ów dr. Frick 
domagał się opubMkowania umowy, 
ponieważ—jak zauważa ironicznie— 
tajna dyplomacja zniknąć już m.ała 
jakoby od listopada l9)8  roku. W

odpowiedzi zabrał głos kanclerz 
Rzeszy Muelier, zaznaczając, ź* 
rzeczowa dvskusia nad umową wy­
równawczą z Polską, która pod 
względem prawnym jest wyjątkowo 
skomplikowana, jest niemożliwa, do- 
p< ki autentyczny tekst tej umowy 
nie nadesłany zostanie do Reich­
stagu, me nadesłany z&s został dla­
tego, że lokowania toczą s'ę w d" - 
szym ciągu. Na tc oświadczenie po­
seł nacjonalistyczny Schultz zauwa­
żył, że w ten sposób postępując 
rząd chce pozostawić Darlamentowi 
jedyme możność wypow adenin mów 
pogrzebowych.
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ODDZIAŁ P.K.O. w WILNIE.

W  połowie grudma r. b zostanie uruchomiony

Oddział P. K. 0. w Wilnie
p r z y  u l .  M i c k i e w i c z a  N r . 7.

Czynności tego Oddziału obejmować będą.

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCiE oraz W PŁATY NA KONTA CZEKOWE P.K.O.

a i a i e r a i a i a i a i a a  a

Znów zmiana.
M O SK W A . 4 XIII (Pa t) Agencja cy ambasady sowieckiej w Londy- 

fA S S  donosi, ze wobec nominacji nie opuszcza on stanowisko posła 
p B gomełowa na stanowisko rad- sowieckiego w Warszawie.

Jaspar utworzył nowy gabinet.
BR K SELA , 4X11. (Pat). —  laspar złożv dziś królowi w oągu>po- 

po'udma listę nowego gamnetu.
B R U K SE L A , 4,XII (I at). Jaspar wchodzą ministrowie poprzedniego 

utworzył gabinet, w skład którego £ądu

Kompromis w sprawie reformy konstytucji
w Austrji.

WIEDEŃ, 4X11 (Pat). Według
■nforrnacyj z austrjackich kół rządo­
wych, kanclerzowi Schobtrcw, u- 
dało się po trzy tygodniowy ch żmud­
nych rokowaniach z opozycją do­
prowadzić do kompromisu w spra­
wie reformy 1 onstytucu. Główne 
zasady kompromisu zostały uż usta- 
nne. Obecnie toczą się rokowań a 

tylko w sprawie szczegółów.
Dziś o gndz, 4 po południu ze­

brał się podkomitet konrrsji konsty­
tucyjnej celem sformułowania brzmie­
nia komprom.su. Jutro lub pojutrze 
nastąpi zwołanie kom. konstytucyjnej.

Drugie czytanie przedłożenia na 
p enum Izby nastąpi dopiero w przy­
szłym tygodniu, gdyż socialdemo- 
krac' zażądali, aby sprawozdanie
komisu konstytucyjnej ogłoszone zo­
stało drukiem. Popołudniowe dzien­
niki wiedeńskie wyrażają zadowole­
nie z takiego obrotu sprawy, pod­
nosząc, że skrajny odłam stron­
nictwa chrześc’ ińsko społecznego i 
organizacji Heimwehry parły do 
szybkiego rozstrzygnięcia sprawy 
konstytucji choćby w drodze poza­
parlamentarnej.

Bunt wojskowy w Chinach.
SZANGHAJ. 4X11 (P a l) . -  Pod­

czas gdy woma w prow.ncji H e  
nan, przeciwko siłom heng ju i an- 
ga, została już jakoby zakończona, 
gdyż rząd nąrodowy zdołał podob­
no przekupić generałów Ferg-Ju- 
Hanga, na północnym brzegu Yang- 

Tse. naprzeciw Nankinu, w okoli­
cach Pukeu, doszło do poważniej­

szych rozruchów, mianowicie w
dn u wczorajszym dw e dywizje 
zbuntowały się, rozb.ły wo>ska rzą­
dowe, rozgrabdy sklepy i zabrały 
wszystkie wozy i konie. Zbuntowa­
ne woiska kierują się ku północy, 
niszcząc po drodze miejscowości 
leżące wzdłuż linj- koleiowej Pukeu- 
] en-T “in

°rasa sowiecka o akcji interwencyjnej
mocarstw.

M OSKW A , 4 XII (p at). -  Dzis 
opublikowano tekst noty Stanów 
Zjednoczonych, wręczone wczoraj 
wieczorem przez ambasadora fran­
cuskiego Herbette‘a Litwinowowi. 
Równocześnie ogłoszono odpowiedz 
rządu sowieckiego na .jowyższą d e­
klarację, oraz protokó^, podpisany 
przez pełnomocnika mukdenskiego 
T sa ja  i agenta Narkomindiełu Si- 
manowskiego. Ogłoszone dokumen­

ty przedrukowuje z własnemi ko­
mentarzami cała prasa sowiecka. 
O ile prasa wita z wielkiem zado­
woleniom protokuł narad chińsko- 
scwieckich przedstawicieli, widzą 
w nim potwierdzenie faktu, że rząd 
mukdeński przyjął wszystkie wa­
runki Sowietów, o tyle z całą za- 
Dalczywością i z ło ś c i  występuje 
przeciwko akcji interwencyjnej 
trzech wielk’ch mocarstw.

Katastrofa w kopalni.
K ^TO W IC E, 4 X II (P at). Na kopalni w ydobyć zwłoki jednego z zabitych. W ładze

,.K arn ak ' w Łagiew nikach zaw alił siq strop , górnicze prow adzą w tej spraw ie energiczne  
zasypując dwóch górników , którzy ponie- dochodzenie, 

śli śm ierć na m iejscu. D otychczas zdołano ----------

WIADOMOŚĆ! Z KOWNA
W Y B O R Y  P R Z E D S T A W IC IE L I DO ORGA- 

NIZACYJ STUDEN CKICH .

W uniwersytecie kowieńskim zakończone  
zostały w ybory przedstaw icieli do organiza- 
eyj studenckich. N’ajwiQkszą ilość głosów o- 
trzym al, przedstaw iciele ch rześcijańsk ich  de­
m okratów , następnie blok żydow ski, tauti- 
ainkow ie i laudiniukow ie. P olacy  w roku  
zeszłym  posiadali jednego przedstaw icicia , w 
roku b eżącym  jednak nie w ystaw ili żadnej 
kandydatury, poniew aż —  jak  podaje prasa  

■ ośw iadczyli oni iż przedstaw iciel młodzie 
i j  poisk .ej m c czułby się dostatecznie do­
brze w środow isku innych przedstaw icieli.

W Y B O R Y  DO W IE JS K IC H  IN STYTU CYJ- 
SAMORZĄDOWYCH

W vborv do w iejskich instytucyj sainorzą  
dow ych Zostały już ostatecznie zakończone  
W iększość w ybranych jest bezpartyjna. Z 
p a-ty j kolejno najw iększą ilość głosów ot zy . 
n ,a  i kandydaci tautininkow , ■ ludin.nków i 
w koncu ch rześcijańsk ich  dem okratów

PROCES SOCJALDEMOKRATÓW.
W  Swoim czasie  wiele zainteresow ania  

w yw ołała r-w iz ja  w cen traln ym  so m itecie  
p artji socjaldem okratyczni j i w red ak cji g a ­
zety „ S o c ia lJe m o k ra ts ' W  rezultacie tych  
™ v j  dzii łalność p artji została zakazana  
a 29 członków  p artji aresztow ano. W ładze  
p -r tji  postępow anie kow ieńskiego naczelnik i 
pow iatu zaskarżyły do sądu i w dniu wcz - 
i ujrzy m y  sądzie osręgow ym  odbył się epi- 
łoP całej tej spraw y. Ze strony poszkodow a 
nych w ystępow ało 5 adw okatów , ir in. 1 
prem jer Sleżewiczius. Snd okręgowy z .d ość  
uz^y-i1' skardze i uchylił postanow ienie na- 
< Zelnika pow iatu co  do zaw ieszenia działal­
n o ści partji.

P O ŁO Ż EN IE M IĘD ZYN ARO D O W E L IT W Y .

W ..zorajsza Lietuvos Aidas'- zam ieszcza  
i bszerny a r ty .u ł  w stępny, om aw iający  poło­
żenie m iędzynarodow i L itw y. Gazet; za ­
p rzecz , twierdzeń om opozycji, iż Litw a jest 
izolow ana Sytuacja m iędzynarodow a Litw y

tw ierdzi „Lietuvos A idas" — nie jest g o r­
sza, a może naw et lepsza, aniżeli przed irze- 
w i-ot.m . P io  w adząc politykę n e z a le ż n ą  
w  zystkich zadow olić nie m ożna. Nieporu- 
szann  kwe.-lji w ileńskiej powitałoby wiele 
państw  z zadow oleniem , L itw a jt  dnak nie  
m oże sobie na to  pozw olić. W zakończeniu  
artykułu  „Lietueos A:das ‘ om aw ia stosunki 
I twy Z poszczególnem . państw am i, -Twier- 
d zając, iż naogół są o n e 'p o p ra w n e , a cz a ­
sem naw et serdeczne.

n a r a d y  w  s p r a w i e  k ł a j p e d z k i e j *

W  A ™ nie r ?*P oczęły  się narady w spra 
wie L ajpedzkie. Ze stron y n icm ie :k ie j wy- 
stępuje pc„ | niem iecki w Kownie M orath  
i cw<_ -i, urzędników  niem ieckiego m inister­
stwu .p ra w  zag.-an cznych o raz  członkow ie  
delegacji kłajpedzkiej.

Przeciwko Hugenbergowi.
B E R L I N .  4 .X I I  ( P a t ) .  P r z e c i w l  

r z ą d o m  H u g e n b e r g a  w  9 t r o n n i c tw  
n i e m i e c k o  - n a r o d o w e m  g w a ł t o w n  
> v y s tę p Uie  ł a m a c h  d z i s .r j s z
„ D e u t s c h e  A l l g e m e m e  Z e i t u n g *  w  
b itn v  p o s e ł  n a c j o n a l i s t y c z n y  M a u r  
c y  K l o n n e .

H u g e n b e r g — p is z e  p o s e ł  K l o n n e -  
j e s l  p t 7 .e k o n a n y ,  ż e  z  w i e l k ą  p a r t  
p o li  y c z n ą  m o ż n a  p o s t ę p o w a ć  ji 
2. j a k i m  k o r p u s e m  w o i s k o w y m , t. 
ż e  m o ż n a  r o z k a .z y w a ć  i p o s łu g iw i  
s i ę  n ią . z m u s z a j ą c  c z ł o n k ó w  i n a c z  
m y s  j c y c h  J o  b e z w z g l ę d n e g o  p o s ł  
s z e ń s t w a .  P .  H a g e n b c r g  c h c e  z a s t  
p i 1- p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e  ś le j  
s u o o r d ’  n a d ą ,  a  u c z u c i e  w i e r n o ś  
b e z w z g l ę d n y m  m u s e m .  G o s p o d a r l  
t a k a  w e d l e  p o s ł a  K l o n n e  —  d lu j  
t r w a ć  m e  m o g ł a  i o b e c n i e  n a d e s z  
c h w i l a ,  w  k t ó r e j  i n a j w i e r n i e j s i  n 
c h c ą .  a b y  t o ,  c o  u w a ż a l i  z a  svi 
p r _ w d ę ,  p o ś w i ę c a ć  l o j a l n o ś c i ,  k to i  
s . a l a  s ię  w  o s t a t n i m  c z a s i e  n ie  c 
z i e b 'e n i t  P o s e ł  K l o n n e  s a d z i .  . 
w ł a d z a  H u g e n b e r g a  j e s t  j u ż  zł; 
m a n a .

Nowy kardynał
R Z Y M ,  4  X I I .  (1 1 s t ) .  N u n c j u s z  pi 

P ’ e s K i i c e l l i  m i a n o w a n y  z o s t
k a r d y n a ł e m .

f i łe łć a  w a r s z a w s k a  i  dn 4 X 1 r .

WALUTY i DEWIZY:
Do,a f v ............................................  8 ,9 0 — 8  9 2 - 8  S8
3 * h 4 i ą ..............................21 ,7 7 —  1 2 5 C 8 - '2 ł ’46
L o n d y n .4  *,50>'2— 43,e -40.39%
Nowy Y a r k ....................e.Mł- 8 91 J/ s- 8 8?V ,

...................................2 T b .9 a -2 .tU .5 1 .-  18,35
.................... - - 35, 12 - 3 5 , 2 1 - n 5 ,0 t

P r “ .*a ........................  - . 26 ,4 4 — 26,50— 2., '8
S /.w ąjcarja  . . . .  .1 7 3  2 6 - 1 7 3 ,6 9  1 7 2 8 3

y - V .............................40 ,6 9 — 46,81 - 4 6 ,6 '/
Benin  w obr p ryw  .- . . 48
Gdańsk w obr pryw ......................................... 1 7 J9 6

PAPIERY PROCENTOWE 
P o ż j t z g a  in w e -ty c ...........................116,25— 1 iri0 0

k c a wą r s j r j m  . . . .  * 9.75
, u %  k o l e j o w a ................................................ 102 50
8 %  L . Z. ft. G. K. i B . h  , obi. B 6 . K. łTŁOO 
T e  7% .................................................. .....

eh n is k ie .................................................
/.iem siio  d o l a r o w a ...................................75.i O

6 % w a r s z a w s k ie ................................................. 5 1 7 5
8 % wurśJŁ i w s k m ......................... .' 67 ,60— 6 , 50
6%  Obi. p oi. konw. m \Yarsz. . 50 ,2 5 — oO.?A

A K C J E :
B a r k  P - 1 iki . . . .  165 ,75— 106,0 0 — 166,75  
b ank  Spół ek Zarobk. . , . . 78 5#

.............................................................  6 ę 0 „
S ta ra c h o w ic e ................................... 21 ,50__2i ,25

J r .  £ GLOBUS
c h o r o b y  s k ó r n e  i v -e n e r y c z n *

P O W R Ó C I Ł  

W i l e ń s k a  2 2  ( i 0 — 1 2  i 3 — 7 )
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Kapitał amerykański na rozdrożu.
R e d a k t o r  p o l i t y c z n y  w ie lk ie g o  

d z i e n n i k a  p a r y s k i e g o  „ M a t i n ‘a "  S t e p h a - 
n e  J E a u z a n n c ,  p r z e d s t a w ia  w p o n iż ­
sz y m  a r t y k u le  o b r a z  o b e c n y c h  n a ­
s t r o jó w  i w a lk i  p o g lą d ó w  w ś r ó d  sfer  
r o b o t n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  w ' ' t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  O b r a z  te n  j e s t  
t e m  b a r d z ie j  i n t e r e s u j ą c y  i p e ł e n  z n a ­
c z e n ia ,  iż fa k ty  i o p in je  w n im  p r z y ­
t o c z o n e  o d n o s z ą  s ię  do o b e c n e g o  
o k r e s u  k r y z y s o w e g o  p o  w ie lk im  k r a ­
c h u  g ie łd o w y m  w A m e r y c e .

Celcawa, bardzo c ic ib w i  dy­
skusja wywiązała się na kongresie 
związków amerykan łkirh robotni­
ków metalurgicznych w Toronto. 
Delegat oficjalny American Federa 
tion of Labor, Matthew Woli, zabił 
na alarm:

—  Uwaga, obywatele, wołał de­
legat, staczamy się w Drzepaść bez­
robocia i ru.ny z w.ny Europy kr‘j-  
ra wysysa stąd wszystkie kapitały... 
Czy wiecit, e kap tałów amerykań- 
sk'ch jest obtcnis inwestowanych 
w przedsięb orstwach europejskich 
lub orjenialnych? Rowno 27 miljaf- 
dow dolarów!... Pomyślcie, ile płac 
zarobkowych, urwanych naszym ro­
bom.kom, przedstawia ta suma, wy­
pożyczona przemysłowi europejskie­
mu lub azjatyck emu! Pomyślcie, że 
każdy przemysłowec amerykański, 
który zakła ,a biję zagranicą, zubc- 
ża Amerykę, dając chleb i zarobek 
obcym!

I nieubłagan.e cytuje dalej oby w. 
Matthew Woli cyfry, przykłady fak­
ty. Zakłady w Ludlow, przerabiają­
ce  konopie i zatrudniające 4U0 ro- 
hutników, zostają przeniesione do 
Indyj; 400 robotnikuw-Amervkanów 
c.erpi na brak pracy rabryka por­
celany pod Bostonem, zatrudniająca 
600 robotników, zainstalowała swą 
filję w N'emczech; filja ta prospe­
ruje tak świetnie, iż zakłady ma­
cierzyste w Ameryce wolały zam­
knąć swe bramy i zwolnić zupełnie 
600 robotników W ten sposob, w 
ciągu 5 lat, około 2.000 filij lub 
przedsiębiorstw zostało założonych 
w Niemczech, w Belgi, we Francji, 
we Włoszech przez wielkie firmy 
amerykańskie- T e  2.00U fihj daje 
pracę i zarobek conajmniej 100.000 
robotnikow europejskich, to znaczy, 
iż pozbawiają one pracy 100.OUO ro­
botników amerykańskich

— T o  też, konkluduje delegat 
A. F. L., domag»m\ się interwencji 
kongresu. Domagamy się wydania 
prawa, zabraniającego ameryka 
skim posiadaczom patenrnw fabry­
kowania twych produktów gdzie in­
dziej, nm w Ameryce,

Oczywiście, rezolucja tej treści 
została przez kongres w oronto 
przy ięta jednogłośnie.

A teraz objaw ciekawy, z zupeł­
nie inne strony, do zanotowania 
Ekonomiści amerykańscy wydają się 
być tego samego mniemania, ca ro­
botnicy amerykańscy. Oto co pisze 
w tej maier,i pewien ekonomista w 
, Magazine of Wall Street- :

„Nie ma dnia prawie, aby któ­
ryś z naszych przemysłów nie prze­
prowadzał Się zagrancę: anegdaj
Henry Ford przeprowadził do Irlan- 
dji swą fabrykę traktorów; wczoraj 
General Motors wykup-ł najw.ęksćą 
fabrykę samochodową w Niemczech 
Oppla; jutro będą *o samo czyniły 
inne firmy, o których sie juz mówi...
I jakże się tu dz.wić zaniepoko,eniu 
wśród robotników? Bardzo to do­
brze byc banltieram świata i po­
zwolić naszym rent.erom odcinać 
kupony od pupieiów zagranicznych. 
Ale co jest napewno mniej korzy- 
stnem, to cofanie się z dróg uprze­
mysłów.enia, rezygnowanie z amb 
cji pozostania nadal największą fa­
bryką świata. Jeśli już wszystkie na­
sze fabryki mają wyprowadzić s.ę 
do Europy, to mozeby było senso­
wniej otworzyć odrazu szluzy emi­
gracyjne i pozwo.ić zalać Amerykę 
przez robotnikow europejskich

Inne pisma posuwają się jeszcze 
dalej w swych groźbach ■ żalach 

Cóż więc powmm robie „biedni" 
przemysłowcy amerykańscy5 Gdy 
wyprowadzają Jię do Europy ze 
swemi kapitałami, maszynami, me­
todami pracy — oskarża sie ich u 
nas, w Europie, o chęć podboju 
Starego Św.aca, nazywa się ich lm- 
perjalistami, podejrzewa się ich o 
czarne zamysły was. l.zacji Europy, 
obwinia się ich o szerzenie drożyzny 
i nędzy. Ale w tej samej chwin, 
te same zarzuty wytacza się «m w 
ojszyźnie ich, w Ameryce, odwra­
cając tylko ostrze tych zarzutów 
zdradzają Świat Nowy dla Starego, 
dezerterują. uprawiają defetyzm, ska­
z u j  kraj na nędzę i bezroboc.e ■ t. d 

Kto rozwiąże ten problemat? Czy 
jedni i ci »ami ludzie mogą być 
zdrajcami i przestępcam. tu i tam? 
Czy, jeś.i Ameryka oburza się na 
dezercję swych przemysłowców, 
może czynić to samo Europa, do 
której ci dezerterzy przywożą dolary 
i maszyny?

Ciężkie czasyl

Czterechsetna rocznica 
Statutu Litewskiego ( f

f f
Dnia 30 listopada r. b. spcłiczeń- 

stwo białoruskie w Wilnie uczciło 
specjalnym bchode.n przypadapice 
w tvm dniu czterechsetlecie ogło­
szenia p i e r w s z e g o  kodeksu litewsko- 
białoruskiego prawodawstwa—t. zw 
„Statutu Litewskiego"*

Obchód zagau p A. Trepka, po 
czem p. A. Łuckiewicz wygłosił 
referat p. t. .Statut W. Ks Litew­
skiego na tle ewolucj1 stosunków 
społecznych na B ałorusi“. Prelegent 
dając ogólną charakterystykę sto­
sunków prawno społecznych na Bia­
łorusi w w. XVI. mi ęd zy mnemi zazna­
czył, że ogólnie obowiązujacemi nor 
mami prawntmi na Białorusi aż do w. 
XVrIbyły t. zw „kopne"«ądy, oparte 
na prawie zwyczajowem, KoDne“sądy 
obowiązywały wszystk.e warst wy ,ud- 
ności. W miarę jednaK podnoszenia 
się wyodrębnienia stanu szlache­
ckiego, szlachta zaczyna stopn-owo 
uchylać sie od Kompetencji „kop­
nych" sądów, które już na początku 
w XVI zachowują swą moc tylko w 
odniesieniu do ludnos:i włościań­
skiej.

Z  drugiej strony w związku z

rozwoj łm stosunków społecznych 
na Białorusi w w. X V I  ju? n.e wy­
starczało prawo zwyczajowe ani tez 
poszczególne przyw eleie wielko­
książęce. Wskutek w ęc tych proce­
sów tak ekonomicznych ,akote7 i 
ogólnie kulturalnych wzrasta potrzeba 
uięcia wszystkich dziedzin życia 
społecznego W ogólnie odow”\zu- 
jące  na całym terenie W Ks Li­
tewskiego normy prawne. Otóż re- 
rezultatem powyższego było ogło­
szenie w r 1529 pierwszego „Sta­
tutu L tewsk.ego.

Następny odczyt na temat: „Sta­
tut W . Ks. Litewskiego jako pom­
nik białoruskiego prawodawstwa" 
wygłosił p. A. Zeniuk, który mię­
dzy nnemi podkreślił, z. |akkuiwiek 
w skład W. K° Litewskiego oprócz 
ziem białoruskich wchodziły ziemie 
etnograficzne łotewskie i ukraińskie 
to jednak pierwszy „Statut Litew­
ski" z r. 1522 był zredagowany w 
■ ęzyku wyłączn : białoruskim, co
świadczy w ówczesne’ przewadze 
kulluralnej żywiołu białoruskiego. 
Statjit 1529 r. wskutek szybkiego 
rozwoiu stosunków SDołecznych

w kroi ce przestał odpowiadać potrze­
bom wspć czesnego życ.a, co wywo­
łało ukazanie się w r. 1566 „Statutu 
Litewsk.ego" już w drugiej redakcn 
zaw.erającej miedzy innem1 ciekawy 
artykuł, orzekający, że lęzykicm 
urzędowym Ks Litewskiego jest 
język b ałoruski

W r. 1588 przy czynnym udziale 
podkanclerzego Lwa Sapieny wy­
dany został „Statut LhuWdk,Ł w trze­
ciej redakcji, który obowiązywał na 
terenie W, Ks. Lii aż do końca 
istnienia Rzeczypospolitej Polskiej 
a nawet częściowo i po rozb.orach.

Trecim zkolei referentem był 
dr. J. Stankiewicz, który mówił o 
ięzyku Statutu LitewsLego, podrę: 
la>ąc jego wyrobienie w zakresie 
terminolog,! prawnej, do której się 
zastosował nawet późniejszy przekład 
polski. r• t.

Oświadczenie p. premjera 
w sprawie poprawy bytu 

urzędników.
W ARSZAW A, 4. X II (P at). D n.a 4 b. m. 

prezes rad y  m inistrów  K azim ierz Świtalski 
irzyjąl przedstaw icieli 13 związków  pracow  
niczyeh- którzy  zgłosili się do p rem jera  w 
spraw ie popraw y bytu pracow ników  państw o  
w ych. W  złożonem  ośw iadczeniu p. p rem ier  
podkreślił m . in. niebezpieczeństw o dającego  
się zauw ażyć w ostatnich  czasach  zepchuię  
c ia  spraw y popraw y bytu pracow ników  p ań ­
stw ow ych na tory  polityczne. Dalej p  pre- 
m jer stwierdził, że nikogo nie upow ożniał do 
publikow ania w prasie swej rozm ow y z 
Brzfcdstawicielami kom isji porozum iew aw czej 
pracow ników  państw ow ych. T reść rozm ow y  
została w wieiu punktach w sposób istotny  
skażona.

O sam ej spraw ie popraw y bytu prucow - 
nikow państw ow ych —  ośw iadczył pre-m. 
Świtalski —  rozm aw iać mogę z panumi tylko  
jako szef rządu z p racow nikam i państw a, 
którem u jednakow o służym y. Ubliżyłbym  
godności panów , gdybym rozm aw iał z nim , 
jak o  p rac idaw ca z p racob iorcam i. M aterjal- 
ne zaopatrzenie pracow ników  państw ow ych  
w ym aga polepszenia. Teza ta jest słuszna, 
ten postuiat musi być realizow an y konsek­
w entnie, m oże to jednak być dokonane tylko  
stopniow o i tylko w m iarę rzeczyw istych  
m ożliw ości państw a.

Podkreśliw szy, że popraw a bytu u.-zęd.ii 
ków państw ow ych w ym agałaby w ydatnego  
zw iększenia w ydatków  personalnych, k tóre i 
tak stanow ią praw ie dwa m iljony, z drugiej 
zaś stron y, że podw yższenie wpływów z pn 
datków  w m om encie gospodarczym  trun  
nym  nie jest uzasadnione prem jer ośv. iad 
czy ł: Nie mogę panom  w najbliższej przysz­
łości o biecać w ydatnej podwyżki uposażenia. 
Znam  dobrze wszystkie postulaty p racow n i­
ków państw ow ych i nie przechodzę nad nie­
mi do porządku dziennego. D roga jednak, ja ­
ką iść w ypada, m oże być w najbliższej p rzy ­
szłości tylko n astęp u jąca : ł) W  bieżącym  je-_ 
szcze roku budżeluwym  z osiągniętej nadw y­
żki kasow ej w ypłacona bodzie część dod at­
ku m ieszkaniow ego za rok  1928 Część ta 
w ynosić bedzie od 25 do 33 proc. tak , by n a j­
gorzej płatne k ategorje pracow ników  m o­
gły o trzy m ać w iększy procent dodatku. 2) 
U w ażam  za słuszny postulat skoordynow ania  
postanow ień ustaw y em erytaln ej p racow n i­
ków państw ow ych z rozporządzeniem  Prezy  
denta R zeczypospolitej o ubezpieczeniu p ra ­
cow ników  um ysłow ych tak, by zachow ana  
była ciągłość funduszów przy przechodzeniu  
na służbę państw ow ą i odw rotnie. P rzep ro­
w adzenie tych przepisów  polecę m inisterst­
wu skarbu. 3) Godzę się na n orm alizację  
pragm atyki służbowej pracow ników  p ańst­
w ow ych. P ra c ę  nad tem  zlecę kom isji dla 
uspraw nienia ad m iin stracji państw ow ej, jaka  
istnieje przy Prezydjum  Rady M inistrów. 4) 
T ej sam ej kom isji uspraw nienia ad m in istra­
cji państw ow ej zlecę szczegółow e ro zp atrze­
nie złożonych mi przez poszczególne o rgan i­
zacje dezyderatów  w sp raw ach  p om ocy le­
k arsk iej i pom ory szkolnej.

W nioski, jakie w tych dniach  zostana mi 
złożone, trak tow ać będę z całą  życzliw ością, 
zaw sze pednak tylko w takioh g ran icach , 
k tóre zapew niać mi będą rów now agę budże­
tow ą.

W końcu  p. pi-emjcr zaznaczył, że od każ­
dego pracow nika jjaństwow ego w ym agać m u ­
si nietylko rozum nej troski o dobro tej słu 
ib y , k tórą pełni, ale i w yrobienia obyw atel­
skiego k tóre nie pozw ala żąd ać od państw a 
w ięcej, aniżeli państwo d ać m oże. W  jeszcze  
w iększym  stopniu dotyczy  to  przedstaw icieli 
zaw odow ych organ izacyj urzędniczych.
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O czem zawiadamia

Kurator Okręgu Szkoinego.

Sowietom ufać nie można.
BERLIN. 4 XII. (Pat). Poselstwo 

chińskie w Berlinie komunikuje: 
Rząd chiński niczego bardziej nie 
pragnął, jak pokojowego załatwić ia 
zatargu. Zgodnie ze swą polityką 
polcoiową rząd ch< .sk nie pominął 
zaanej okazji, aby w drodze roko­
wań bezpośrednich dojść do tego 
celu. Zawiedziony w nadziejach 
swych, wystąpił on z propozycją 
oddania całej sprawy do rozstrzy­
gnięcia międzynarodowemu trybu­
nałowi rozjemczemu. Rząa sowiecki 
jednakowoż propozycję chińską od­
rzuć 1 i wybrał raczej siłę brutalną, 
naruszając tem samem wszystkie 
uroczyste przyrzeczenia

Pod hasłem „divide et impera" 
dyplomacja sow iecka usiłuje wyłu­
dzić od poszczególnych dowódców 
wojsk chińskich koncesje. Rozpow­
szechniane przez srronę rosyjską 
wiadomości, jakoby chińskie władze 
lokalne we wschodnich prowircjach 
przyjęły żądania rosyjskie, służyć 
mają widocznie dn oba tamucenia 
opmji publiczne) i do uniemożliwie­
nia rządowi rhńsitiemu wykonywa­
nia jednolitej Kontroli w sprawach 
polityki zagrań.cznej. W ten sposob 
świat cały ma sposobno; ć przeko­
nania się. tle niemożliwem jest ufać 
rządowi sowieckiemu w sprawach 
objętych prawem mtędzynarodowem.

Międzynarodowa sytuacja Sowietów.

wam

Goście z Łotwy.
Jak bardzo wskazan"m jest by 

Wi.no wzięło na sieb: e rolę promie­
niowania wi<“ś_i o Polsce na kraje 
nadbałtyckie świadczy fakt odw-e- 
dzama sie wzajemnego z Ło^wą, 
które zapoczątkowała Reduta parę 
lat temu, potem Echo. zespół śpie­
waczy, a dziś wycieczka przedsta­
wicieli świala artystyczno-literackie­
go z nad Dzwiny.

Nie od rzeczy tez będzie wobec 
dzisiejszej wycieczki, przypomnieć 
r.aszym czytelnikom ,ak się przed 
stawia rozwoj i wysiłek int< iektual- 
ny Łotyszow Dane czerpiemy z 
pięknego wydawnictwa ł <J Lettonte 
pitto^e que et sa v ie  acu elle  książki 
albumu opracowanej przez prof. dr. 
Alfr Bilmansa i V Pengerots'a wyd. 
w 1927, więc zapewne, wszystkie 
cyfry wydawnictw trzeba jeszcze 
podnieść, gdyz Łotwa pod wzglę­
dem kulturalnym rozwija się nader 
szybko. Najlepszym tego dowodem 
jes t  stała twórczość narodowa opar­
ta na motywach ludowych i krajo­
wych Język Łotyszów jest jednym 
ze starych narzeczy bałtyckich, z 
tej samej rodziny co siaro prusk', 
litewski i przedstawia pewne po­
krewieństwa z sanslcrytem i greką. 
Pierwszą książkę łotewską, kate­
chizm St. Piotra Cammusa. druko­
wało Wilno w 1585 r ,  w czem ma­

my jeden dow.td w.ęcej o promie­
niowaniu kulturalnem naszej stolicy 
na okoliczni" kraje. Folklor łotewski 
jest bardzo bogaty. Pieśni ludowe, 
tak |ak i litewskie, zwane D aino*, 
zebrane przez Krisjanisa Baronsa 
sięgają cyfry 218.000. Legendy, hai­
ki i przysłowia, zebrał dr. A. Billen- 
sie n i wielu innych uczonych Z le­
gend historja Wdewudsa, Wajdewu- 
tasa, starca — o ,ca Łoty„zów, oraz 
Laczplesisa, zabójcy niedźwiedzi, o u- 
szach i sile niedźwiedzich, lą  naj­
bardziej znane i popularne. Walczy 
on z Czarnym Rycerzem, odbudo­
wuje zamek światła, ratuje swói lud, 
erganizuie państwo. ‘ łpowieści o 
tym bohaterze narodowym dały te­
mat poetom Rainisowi do dramatu, 
muzykowi Medmsowi do opery 
Ugnus un NuHk (Ogień i noc), oraz 
do poematu Łactple*is pióra Ą. Pum- 
pursa.

Inny bohater, Kurbands, dokony­
wa jak Herkules różnych czynów 
nadludzkich, a znów inny Kaunis 
oszukuje samego djabła chytroscią. 
Tak  była przedstawiana ustam. lu­
du walka człowieka z naturą i 
wszelką przemocą. 1’ozatem do róż­
nych tmeisc przywiązane są legen­
dy. Stare w.erzema łorewsk.e, ich 
kult sił przyrody, słońca, gwiazd, 
wodv, ognia, odnajdują się w pie

M O SK W A , 4.XII (Pat). Litwinow 
wygłosił dziś na posiedzeniu cen­
tralnego komitetu wykonawczego 
dwugodzinne exposć w uprawie 
międzynarodowej sytuacji Sowietów. 
Litwinow dowodził m. in., że wśród 
państw kapitał'stycznych istni iią po­
ważne przeciw eństwa oraz niesta­
łość polityczne lir.,.. Zgodne są 
wszystkie te państwa ;edynie wte­
dy, jeżeli chodzi o nie^ycz iwośe, a 
w w.elu wypadkach nawet wrogi 
stosunek do Z SR R . Omówiwszy 
obszernie konflikt sowiecko chiński, 
Litwinow scharakteryzował stosunki, 
łączące Z S R R  z poszczegolnem. 
państwami. Mówiąc o Polsce, Lit­
winow oświadczył: Wprawdzie pc.-
skie sfery rządzące uważają, że sto­

sunki między Polską i Z S R R  są po­
prawne, my jednak mamy mne po­
jęcie o tem, co jest poprawne, i 
radzihysmy byli, aby nastąpiło 
większe iriedzy Sowiutam. a Polską 
zbliżenie. Litwinow podkreśńł jed­
nak, że ostatnio rozwinęły się dość 
znacznie polsko-sowieckie stosunki 
handlowe Natnm.asl z wiclkiem 
uznaniem mówił Litwinow o przy- 
jacielsk’ch stosunkach z Cdańskiem 
Wkońcu Lu winow dochodzi do 
konkluzji, ze dopóki istnieją pań­
stwa kapitalistyczne, dopóty Zwią­
zek SowiecKi narażony jest na nie- 
bezpieczeń itwo. Mus>my dbać o to, 
kończy Litwinow, aby czerwona 
armja była zawsze gotowa przyjąć 
każde wyzwanie.

Instytut naukowy Europy Wschodniej.
Grono działaczy, zajmujących się 

zagadnieniami Wschodu Europy za­
inicjowało w ostatnich czasach utwo­
rzenie w Wilnie Instytutu Nauko­
wego Europy Wschodniej, którego 
zadania mają objąL

a) badanie ziem i 1’i J  w położo­
nych m iedzy morzami Czarnem, a 
Bałtyckiem pod względem history­
cznym, geograficznym, gospodar­
czym, kulturalnym i politycznym.

b) orgaićzowanie systematyczne­
go studjum w tym zakresie celem 
szerzer .a w. dzy w tych dziedzi­
nach zarówno w^ród Polał' »w jak i 
innych narodowości zamieszkujących 
omawiane ziemie.

Instytut zamierza przystąpić do 
opracowar.a poszczególnych zagad­
nień w powyższym zakresie, utwo­
rzyć bibliotekę, urządzać zjazdy li­
czonych i działaczy społecznych.

Przyuycię wycieczki łctewskiej.

D&lsza ucieczka kolonistów 
niemiecKich.

RYGA. 4X11. iPat). Do Rvgi 
przybył w dniu dz’siejszym trzeci 
zkolei eszelon z niemieckim, kolo­
nistami. V\ skład eszelonu wchodzi 
390 osób. Przed wyiazdem z Mos- 
kwf bolszewicy zatrzymali 60 osób, 
którym cofnięto w ostatniej chwili 
zezwolenie na wyjazd.

O godz. 22.30 we i rodę przyby­
ła do Wilna w yceczka [łotews‘ka z 
Dyneburga, urządzona przez tam 
tejszy oddzi ił Tow. Polsko Łotew­
skiego Zbliżeń a. W ycieczce prze­
w od n icy  kon su! polski z Dynebur­
ga p i ,irierzbi:.jski, który przybył w 
towarzystwie swej małżonki p. A nto­
niny Świcrzbińskie i. Wycieczka skła­
da się z '6 osób. Przybyli, burmistrz 
m. Dźw.ńska Jams Wr.land, prezes 
Tow. Zbliżenia Frydervk Anże,
proboszcz ks. Adam W izul, wice-

Gdy pociąg zi techał na dworzec
wileński, orkiestra Przysposobienia 
Wojskowego odegrała narodowy 
hymn łotewski, a następnie polski. 
Gości łotewskich powitali na dwor­
cu p icewoj Stefan Kirtikbs, 
przybyły umyślnie z Warszawy rad­
ca ministerjalny p. Łubie .sk zM.n. 
Sp'aw Zagran.cznych, prezydent m. 
Wilna Folejewski, konsul łotewski 
Donas, starosta grodzki Iszora, dy­
rektor konserwatorium, muzycznego 
Wyleżynski, prezydjum Zw.ązKu 
Zaw. Literatów, Syndykatu Dzienni­
karzy Wil., artyści dramatyczni Kc- 
duty z dyr. Juliuszem 'sterwą na 
czele i wiele innych osob wileńskie­
go świata muzycznego, artystyczne­
go i literackiego. Po serdecznych 
przyvi.tamach goście udali się su 
rnochodami do miasta i zanueszitali 
częścią w hotelu Georges a, częścią 
w hotelu Bristol.

oraz prowadzić systematyczne wy­
kłady i odczyty. -

Gror.o założycieli Instytutu sta­
nowią pp. sen. Witold Abramo wicz, 
b. wojewoda Piotr Dunin-Borkow­
ski, prof. Stefan F.hrenkri :utz, na­
czelnik Wydz H „chodniego M. S. 
Z. Tadeusz' Holówko, pos. Janusz 
Jędrzeiewicz, pos. Jan Piłsudski, 
członek zarządu Instytutu Badań 
Narodowościowych Marian Świe- 
chowski i b. poreł red. Joachim Wo- 
łorzynowski.

W obec zupełnego zaniedbań..1 w 
dziedzinie studjum stosunków wscho 
dnio-europejskich w Polsce, inicja­
tywa powyższa zasługuje na wiel­
kie uznanie Instytut ten powinien 
zastąp:ć odpowiednie oddawna iśt- 
niejące instytucje naukowe niemiec­
kie we Wrocławiu i Królewcu, do 
Których badacze z Polski zmuszeni 
byli dotychczas Się udawać.

Proces c zwolnienie 
poborowych.

L W Ó W , 4X11. (Pat). Wczoraj
przez sądem woiskowyrn wznowio­
na została rozprawa przeciwko ma- 
jorowi-lekarzowi Urbanom iczo «d, o* 
skarżonemu o zwalnianie poboro­
wych za opłatą. Rozprawa ta w p*“ 
ździerniku r. b. została odroczońa 
celem powołań.a świadko v. Na 
wczorajsze' rozprawie mjr. Li&»nO' 
wicz zeznał, że n.e poczuwa się do 
winy. Rozprawa potrwa k.lk naście 
dni, przyczem zeznawać ma około 
200 świadków.

Ulgi przy nabywaniu świa­
dectw i przeklasowanie 

przedsiębiorstw do niiszych 
kategoryj.

Izba Skarbow a w W ilnie u trrv m ała  okól 
nik M inisterstwa Skurbu za L . D. V. 8u51-4 
w spraw ie przeklasow ania przedsiębiorstw  
bez składania podań do niższych k ategoryj 
jjrzy wykupieniu świadectw- przem ysłow ych  
na rok 1930.

W łaściciele t. zw „hurtow ych składów  
piwn“, w których  dokonyw ane jest jedynie i 
i -yłącznie sprzedaw anie piwa m ogą nabywa*, 
św iadectw a przem ysłow e TU-ciej kaiegorji 
handlow ej, u ile przedsiębiorstw a te zatru d ­
n iają najw yżej jednego dorosłego najem n *go 
suójekti- N adm ienia się przy tem że jeżeli 
p r/v  przedsiębiorstw ie u trzym yw rne są w ię­
cej niż 2 oddzielne składy lub chocinżhy je ­
den skład lecz poza obrębem  obejścia, na 
którego terenie położone jest przensiębiurst 
wo, m uszą one nabyć św iadectw o Ił-giej kat.

W łaściciele  dorożek sam ochodow ych  m u ­
szą nabyć św iadectw a p rzem ysłow e1 dla 
przedsiębiorstw - p osiad ających  tylko jedną  
n ijw y żej 6-cio  osobow ą dorożkę sam ochod o­
wą, IV kateg. handl., a dla przedsiębiorstw  
p osiad ających  niew ięcej niż 3 dorożki sam o  
chodow e (najw yżej 6-osobow e), w; ,’ lf dnie 
1 autobus najw yżej 20 osobow y, III kat ~an_ 
Okólnik przylem  zazn acza, że przeds.ębior- 
stw a kom unikacji sam aehodow ej utizym yw u- 
nej pom iędzy dwiem a m iejscow ościam i, zali- 
czonem i w taryfie  do rożn ych  kła-, winne 
w ykupić św iadectw a podług w yższej taryfV  
i vr tej m iejscow ości, gdzie przedsiębiorca  
stale zamieszkuje.

U boczna spi ..edaż w yrobów  tytoniow ych  
w k sięgarniach  i przedsiębiorstw ach handlu  
tow arow ego, jak rów nież sprzedaż dom ow a  
tychże w yrobów  w restau racjach , może bvć  
w ykonyw ana bez oddzielnego św iadectw a, o 
ile sprzedaż odbyw a się w jednym  i tyra sa ­
mym lokalu.

Zakłady gastronom iczne : restau racje , ru j  
kiernie, kaw iarnie, m leczarnie o raz  p iw iar­
nie mogą być prow adzono na podstaw ie św ia­
dectw a przem ysłow ego III kat, handl o ile 
w przedsiębiorstw ach łych  sprzedaje się w y­
łącznie następujące trunki pochodzenia k ra ­
jow ego: piwo zaw ierające  2i pół proc. alk o­
holu. iniód oraz wina ow ocow e, a liczba za 
trudnionych pracow ników  nie p rzek racza 10 
osób, ficząc w tem  w łaściciela i członków  jego  
rodziny.

prezes Z.wiązlcu Polaków na Łotwie 
Łasewicz, dyrektor letgalskiego kon- 
serwartorium muzycznego Krumins, 
profesorowie tegoż konserwatorium 
Widberg, Komisars, Gabrjela Wiks- 
ne-Aoiiii8, artystka-śuiewaczka, prof 
b mons, d Jakubów czowa, przewo­
dnicząca 1 3w Dobi oczynności, dy­
rektor dr. Hubszman (pianista), pre­
zes stowarszynia .Harfa" Bryc, p. 
Anżówna i p. Baużykówra.

Wycieczka wyjechała w środę o 
godz. 5 po południu z Dyneburga.

niacb np. Ś-tojańsk ich, zwanych 
L go, 1 do dz ŝ w obchodach ogni 
śpiewanych.

■5uiew iest w Łotw-u bardzo roz­
powszechniony, dwa lata temu goś­
ciliśmy wszak chór Echo, który od 
był propagąndowy i triumlłlny ob­
jazd po Europie z narodowem,, jaK- 
że ciekawemi p.eśmami! Na VI kon­
gresie śpiewaczym w Rydze stanęło 
160 chórów z 6500 spi wakami.

Opery pisj.ą p. J Medins autor 
Ognia i Nocy, Bogów i udz , T o m ­
cia Palucha, p. A. Ka'nins napisał 
Salimcki, p. E. Melngailis stworzył 
balet Róża z Tura'dy.

Książek wychodzi dużo i coraz 
w.ęcej: (w 1925— 1818) z przewagą 
ogromną języka łotewskiego, są we 
francuskim, niemieckim, rosyjskim 
i zydowskun języku, nawet po an­
gielsku, tylko po polsku nie widzi­
my (w spisie z r 1927) ani jednej! 
Pism wychodzi 60 codziennych i 124 
tygodników lub miesięczników na­
ukowych lub artystycznych, kalen­
darzy ukazu,.: się aż 177, jest to 
bardzo poczytny rodzą, kaiążl-'. W
1922 Łotwa obchodzda stulecie swe j 
prasy. W  1924 odbył się też l-szy 
Kongres Prasy w Rvdze. Wiele pi­
szą poważnych da ieł o swym kraju 
tanaiycznie pizyyiąz.an' doń uczeni 
i literach F. Zeifert, A. Prande J. 
Domorowskis, J. Missius, dr. Balodis,
to są najbardziej znane i zasłużone 
nazwiska. Kilka wydawniczych firm 
drukuje książki łotewskie niezmier­

nie starannie i z wytwornością euro- 
pej ką.

W-emy iż Ryga po&.ada prócz starej 
tak znanej naszym ziemianom Po­
litechniki, ałac Sztuk> i muzeum 
narodowe z galerią obraz. ”»w i zbio­
rą mi etnograhoznemi. Szkołę Sztuk 
Pięknych, rvonserwatorjum i Uni­
wersytet z 1 I fakultetami ■ 6.000 
słuchaczami.

Teatrów iest w Rydze pięć: ope­
ra, teatr łotewski rosviski, nien.iec- 
ki i poświęcony nowej sztuce, teatr 
artystyczny. Wszystkie stoją na wy­
sokim poziomie, opera posiada wy­
bitne 9.ły, a dramat i komc dja 
przedstawicieli pierwszorzędnych 
grijących często w dwóch językach, 
Drzy wystawie i kos.jumach jakich- 
by wię nie powstydził Paryż. Z  wy­
cieczki przed kilku laty aką zrobi­
ła tam Reduta (z Weselem Prze­
piórką), wynieśli .my wreżenie bar­
dzo ciekawych prób scenicznych na 
sztuce Ligatura, dekoracyjni': roz­
wiązanych OKrmiern.e pomysłowo, 
prześlicznie stylowo pod względem 
strojów i misę en sc ne odegrane! 
Adrienny Lecouvrenr Sardou, oraz 
świetnie wystawionej sztuk' Obryw 
Gonczaiowa.

Ruch kultury narodowej łotew­
skiej zdaje się nam kroczyć po naj­
szczęśliwszej drodze sięgania po 
natchnienie do praźródeł ludowych 
tradycyj, opowieści, pieśni i ba ek, 
do literatury ludowej, niepisanej, 
ale wiecznie żywej ,ak wiecznie ży­

wą jest mowa każdego narodu i je ­
go do niej przywiązanie opierające 
się wszelkim próbom wydarcia mu 
tego skarou. I ak jak współcześni 
liteiaci łotewscy sięgają do tych tra­
dycyj by pisać swe utwory, tak 
znuw artyści biorą natchnienie w 
zdobnictwie ludowem by tworzyć 
porcelany, fajanse, tkaniny, rękawi­
cę, szale, ozdoby opart' na moty­
wach wspaniałego zaiste stroju lu­
dowego lotewsK.ej kobiety, przypo­
minającego średniowieczne kaszte­
lanki z< swą koroną, spinkami i bia- 
łemi szalami ozdobionemi koloro­
wym haftem.

Wszystkie te piękne zabytki o- 
glądatiśmv w muzeum etnograficz- 
nem w Rydze. Wizyta naszych są­
siadów ma na celu nawiązywan.e w 
dali zym ciągu stosunków kultural 
nych, które na gruncie sztuki, nau­
ki, poezji i literatury zawsze najle 
piuj się udają, najprędzej pozwalają 
poznać duszę narodu, i są najwy­
bitniejszym wyrazem jego dążeń i 
aspiracy;

A  że z naszemi najbliższymi są­
siadami przybywa i doskonały znaw­
ca stosunków łotewskich długoletr ' 
i wielce ceniony konsul p. Swierz- 
bińrki z małżonką, wiec kontakt 
pod 'ego przewodnictwem nawiąże 
się: jeszcze łatwiej i ściślejsze mo­
żna będzie ustalić stosunki artysty­
czno kulturalne pomiędzy Wilnem i 
Łotwą, co obu tylko na dobre 
wyjść mogą. Bo ziozumirfć duszę

Składaicie ofiary, kupujcie 
naispki Vl!t-go Tygodnia 

Akademika, 
g a — ------------------ ----------— ■— m
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narodów, ich umiłowania i ideały, to 
droga do zw iazkuw, zapewniający ch 
wzmocnienie zobopolne

Hel. Romer.

Wycieczka z cotwy 
na dzisiejsze] środzie 

Literackiej.
Związek L iteratów  podej'm o#ać będzie 

dziś w ieczorem  o godzinie 8-ej w rw ej sie­
dzibie (O strobram ska 9) w ycieczkę w ybit­
nych działaczy z. Ł otw y, którzy przybyli 
w czoraj w ieczorem  do W ilna. T a 83-t-hi Śro­
da L iterack a  pośw ięcona będzie spraw ie  
zbliżenia polsko-łotew skiego.

Po pow itaniu gości przem aw iać będą: 
prezes Oddziału Tow  Zbliżenia łot.-pol. —  
p. F r . Anże, organ izator polskiego teatru  na 
Łotw ie ks. A. W izul i prezes Związku P o la ­
ków na Łotw ie poseł J  W ilpiszew ski. P rócz  
tego w skład w ycieczki w chodzą m. in_: bur­
m istrz in. D yneburga J .  W olands, prefekt m. 
D yneburga p. K Berkis, w iceprezes Zw. Po 
loków na Łotw ie p. St. Łasew icz, konsul p. 
M .W ierzbiński, por. Apinis, prez. Stow. 
„ H a rfa “ p. t. B ryc, p 4 B reżgo —  o raz  panie: 
konsulow a Św ierzbińska, Anżówna, Krum i- 
now a, W olanduw a. Jakubow iczow a, Baużv 
ków na Profesorow ie konserw atorjun , pp. 
dyr. P. Kruininsz (skrzypce), p. K om isars 
(w iolonczela), p. Sim sons (flet), p. G abriela 
A pińsz-W iksnia (śpiew), dr. H ibszm an i p. 
K om isars (fort.l w ykonają szereg dzieł kom ­
pozytorów  łotew skich: Medino W itola , kon­
ce rt na flet D em orsem ana, P. Szuberta, D ar- 
zina i trio  Fd Lade.

W stęp dla członków , sym patynów  i gości 
na zw ykłych zasadach. S troje w izytowe.



N i 279 (1624) K U R I E R  W I L E Ń S K I

KSiKYtH*

I O BdćZK I Z KRAJU
Proces o zwrot kościołów Katolickich.

Pierwszy proce# wytoczony przez 
Wileńską kurję metropohtalna prze 
ciwko cerkwi prawosławnej w Po>- 
«oe o zwrot kościołów i dćbr ko­
ścielnych. pozostających w posiada­
niu cerkwi, wszedł na wokandę Są­
du Okręgowego w Białymstoku

Pow idztwo obejmuje sze.ć sp ’aw
0 objekty w Białowieży, Cichej Woli. 
Grodku, Nowe, Woli, T rypolanach
1 Jac7nie.

Sąd Okręgowy powziął decy„ ię 
odroczenia rozstrzygi ięcia, do czasu 
przedstawienia ścisłych danych po­
miarowych objektów ziemskich, fi- 
guru,ących w powództwie.

Zastrzeżenia, wysunięte przez 
strunę przeciwną w sprawie i zekc 
mych braków formalnych, Sąd od­
dalił

Powiat suwalski dla żołnierzy KOP-u.
W lokalu starostwa suwalskiego 

odbyło się, z nicjatywy miejscowego 
starosty, p Malinowskiego, zebranie 
przedstawicieli instyłucyj państwo­
wych, duchowieństwa i organ zacyj 
społecznych w sprawie urządzenia 
#wiazdKi dla żołnierzy K O P u, strze­
gących granicy z Niemcami i L.twą 
na odcinku powiatu suwalskiego.

Uchwalono rozesłać listy ofiar lo 
wszystkich instytucyj społecznych 
a także poszczególnych osób. T e r ­
min zwrotu l.st .ustalono na 15 gru­
dnia. Zorganizowania technicznego 
akcji podjęła się p. Helena Tyszko- 
wa, zaś ks. dziekan Gumowski pod­
jął się przeprowadzenia zbiórki na 
listy ofiar w podległych mu parafjach.

Ferment w armji litewskiej.
Onegdaj na odcinku granicznym  M arcin- 

tańce w r< jonie wsi Gudele przi k roczył g ra ­
n icę i został ujęty  przez patrol K. O. P . nie­
jaki E dw ard  A dow icjus, k tóry uodał się za 
pod oficera  garnizonu olickiego. Zeznał on, iż 
n a skutek w yk ryttgo  spisku wojskowego  
zm uszony był salw ow ać się ucieczkę w raz

z kilku tow arzyszam i. Na pograniczu poi 
sko-litew skiem  zbiegowie zostali zatrzym am  
przez litewską straż grauiczną . osadzeni w 
strażnicy skąd Adowicjusowi udało się zbiec 
i szczęśliw ie przedostać się na terytorjum  
polskie.

Zastrzelony podczas przekraczania granicy.
W  dniu 2 b. m. na pograniczu polsko-so- żołnierzy sow ieckich nif jaki Adam D asz- 

w ieckiem  w rejonie wsi U kropow icze na od kiewicz., który drogą nielegalne usiłował p rze­
cinku w ile jłk m  zosiał zastrzelone przez d ostać się do Polski, gdzie posiada krew nych.

Śmierć od wybuchu granatu.
P ozostałości po w ojnie św iatow ej, g ran a­

ty , znajdyw ane jeszcze tu i ówdzie, są czę ­
sto powodem śm ierci i okaleczeń n ieostroż­
nych ludzi- W  tych dniach m ieszkańcy wsi 
Swiniuch w pow. horochow skim  w oj. lubel 
skiegu 20 1. M ichał Koleniuk i 12 1. Archip

Bondarczuk znaleźli na łąkach  gre.iat. Ma 
nipulując nim spow odow ał' w ybuch, k tóry  
zabił Koleniuka na m iejscu, a Bondarc zuka 
tak poszarpał, że odw ieziony do szpitala  
w alczy ze śm iercią.

Zbrodnicze podpalenie.
W e wsi Szyszele gm iny podbrzeskicj w y­

buchł pożar, k tórego pastw ą padły zabudo­
w ania K onstantego Jow elskiego.

Zachodzi podejrzenie, iż w łaściciel sam  
podpalił swe zabudow ania w celu zyskania  
w ysokiej asek uracji.

Tylko czytać, pisać i rachować.
Otrzymujemy następujący list:

W  związku z artykułem  p. J .  P . Pi 
#arza-R ym sza p. t. „P ok łosie" w ydru­
kow anym  w Nr. 275 ,,Słowa-* 28-go li­
stopada r  b. uprzejm ie proszę Szano­
wnego P an a R edaktora o um ieszczenie  
w swem poczvtnem  piśm ie „K urjerze  
W ileńskim  listu otw artego do au­
tora „P o k ło sia".:

Szanowny Panie Autorze 
„PoKłosia"!

Przykro mi bardzo, że nie mam 
możności złożyć Panu osobiście gra­
tulacji z powodu Jego artykułu, gdyż 
nie znam właściwego nazwiska Pana, 
ani też miejsca stałej Jego rezydencji. 
Postanowiłem więc tą drogą spełnić 
swdj obowiązek obywatelski w sto­
sunku do Pana, gdyż „Pokłosie11 uwa­
żam za dzieło fenomenalne, które za­
pewne zdobędzie sobie znaczenie hi 
storyczne w dziedzinie ustroju i or 
ganizacji szkolnictwa powszechnego, 
a nawet i pedagogiki współczesnej. 
Czytając pański artykuł, niezm.ernie 
się cieszyłem, że nareszcie Opatrzność 
dała nam człowieka, który potrafi w 
tak konkretny, rzeczowy, stanowczy, 
wprost genjalny sposób ująć najważ­
niejsze zagadnienia zw iązane ze szkol­
nictwem powszechnem...

Ba! Artykuł pański to nie jest li 
tylko krytyka v spółczesnego nauczy­
cielstwa szkół powszechnych; zawiera 
on wiele głębokich myśli, mających 
podstawy konkretne, a traktujących
0 nastroju szkoły powszechnej, o or- 
gan:zacji władz szkolnych, o progra­
mach naukowych, a nawet o kwest - 
jach  natury czysto pedagogicznej. 
H tóż np. może. wątpić w słuszność 
wywodów pańskich, zmierzających do 
określenia ideału nauczyciela-wycho- 
wawcy Jasną jest chyba i zrozumiałą 
rzeczą, że nauczyciel-wychowawca, 
chcąc spełnić dobrze swe szczytne po­
słannictwo, nie powinien nietylko swą 
strukturą wewnętrzną, ale i wyglą 
dem zewnętrznym różnić się od swe­
go otoczenia na wsi, a już broń Boże 
przypominać pod jakimkolwiek wzgl. 
europejczyka Inaczej przecież me po­
trafi się zbliżyć do ludu! Na ten temat 
napewno nikł z Panem dyskutować 
nie będzie, zresztą się nie odważy, a 
wywody pańskie dokonają conajm- 
niei rewolucji w dotychczasowych po­
glądach pedagogicznych..

A dalej! Weźmy programy szkol­
ne! Jestem więcej niż pewny, że nie 
wytrzymają one pańskiej rzeczowej
1 wyjątkowo trafnej krytyki. Wcale 
się temu dziwić ni? należę! Pan w' 
swym artykule zaznaczył, że wyko-

.P0 DBR0 D1 IE
- f  Na marginesie korespondencji 

Z Podbrodzia O m. Podbrodziu b. 
Jużo p'saio i,ie już w „Kurjerze W i­
leńskim- . lsal o nim „włóczęga 
»w-ęc lanski- , „mieszkaniec m. Pod- 
brodzia" i t  p. W dotychczasowe! 
korespondencji nie poruązono jed­
na. kwestyj. klore mają cechy 
ujernee i które trzeba nagwałt zmie­
nić To też podając poniżej te kil­
ka uwag prsgnąlbyrr. by one „zro­
biły swoje": YC* Podbrodziu, o lud­
ności poa względem wyznaniowym 
mieszanej, znajdują się 4 cmentarze, 
z któryc katolicki i żydowski są 
utrzymai e w stanie możliwym, dwa 
-Zat pozostałe: prawosławny i nie-

nawcami tych programów są ludzie, 
którzy potrafią myśleć jedynie ab­
strakcyjnie. Ja  dodam więcej. Dzi­
siejsze programy szkół powszechnych 
są nietylko wykonywane przez tych 
ludzi (nauczycieli), ale są rezultatem 
ich bezustannych dążeń do postępu, 
i dlatego są*one, jak słusznie Pan za­
znaczył, „na wwrost**. Napewno nikt 
nie odważy się zakwestjonować słu­
szności pańskiego twierdzenia, że 
treść dzisiejszych programów szkół 
powszechnych jest niczem innem, tyl­
ko niepotrzebnym balastrem. Wszak 
jasną jest rzeczą, że cały m aterjai z 
rozmaitych dziedzin nauki, zawarty 
w dzisiejszych programach jest nie­
potrzebny, bo służy jedynie do roz 
woju umysłowego i duchowego dzie­
cka, a to w stosunkach wiejskich jest 
niepotrzebne, wprost zbyteczne, a 
może i szkodliwe. Z radością napra­
wdę powitałem pański projekt pro­
gramów szkoły powszechnej na wsi, 
których treść wr sposób wprost gen­
jalny ujął Pan w ramy trzech wyra 
zów: „czytać, pisać, rachować". Nawet 
myśleć nie potrzeba!...

Znałem niegdyś chłopca, który po 
ukończeniu rosyjskiej szkoły ludowej 
umiał doskonale czytać, pisać i racho 
wać, a nawet wypowiadać na pamięć 
przedlugie utwory wierszowane. Gdy 
pewnego razu spotkałem go na łące 
podczas zwożenia siana i poprosiłem, 
by mi coś zadeklamował, chłopiec 
wstał, przybrał odpowiednią postawę 
i z powagą zaczął mówić: „Pachniet 
sienom nad ługami...*' Ghciałem się 
przekonać, cz> rozumie i odczuwa to, 
co mówi, więc się zapytałem: a gdzie 
pachnie sianem? Odpowiedział: „W 
radnom słow ie...“ Była to, moim zda 
niein, odpowiedź zupełnie logiczna i 
wystarczająca. Poco chłopak w lejski 
ma wiedzieć o tern, że siano pachnie 
na jego własnej łące; wystarczy mu 
wiedzieć, że siano pachnie w\.. pod­
ręczniku...

Kończąc swe rozważania nad „Po­
kłosiem jeszcze raz gratuluję auto­
rowi i twierdzę, że Jego wywody 
przyczynią się do ustąpienia ze szkol 
nictwa wszystkich niepowołanych czy 
bez powołania, do gruntownej zmiany 
programów naukowych w myśl Jego 
pobożnych życzeń. do gruntownej 
zmiany ustroju organizacji szkolni- 
cł wa, do przewrotów w dziedzinie po­
jęć pedagogicznych i wreszcie do 
nonsensu...

Z poważaniem
Piotr Dąbrowski 

naucz, z pow. dziśnieńskiego.

miecki — powojenny »ą w (.tanie 
opłakanym. Cmentarz prawosławny 
w czasach przedwojennych należał 
do sąsiedniego kościółka, który o- 
beeme jest w posiadaniu ludności 
katolickiej. Cmentarz wspomniany 
■ est bez żadnego ogrodzenia: mo­
giły są zapadłe, krzyże , pomniki 
poprzewracane i poroznoszone po 
sąsiednim lesie. Nikt obecnie o nie­
go nie dba. W  nielepszym też sta­
nie znajduje się cmentarz niemiecki 
z czasów Wielkiej Wojny. Cmenta­
rzyk ten, jak widać, był kie dyś b 
starannie utrzymany; obecnie jed- 
nnlr z powodu zniszczonych k lku 
sztachet i stale otwartych drzw; jest 
on polem do popisu nierogacizny. 
E rzj kro patrzeć na taką „dbałość-

„gospudarzy miasta- ; w„zak wy­
starczy przybić parę sztachet i drzw. 
zamknąć, a wówczas będą miały 
spokój prochy tych, lt'órych nieg 
dyś nosiła ziemia PoJbrodzka, lub 
los wojny zapędził w te strony.

Sądzę, że władze „municypalne" 
m Podbrodzia postarają >ię o nale­
żytą opiekę nad dawnemi cmema- 
rzam.l

A teraz o innej sprawie: m. Pod- 
bi odzie urządza dość często oLcho- 
dy uroczyste, akadem,e i t. p, O- 
beeme tern nutwiej jest urządzać 
wszelkiego rodzaju uroczystości, czy 
zebrania, że jest dość dogodna i o 
tworem stojąca sala — Związku 
Strzeleckiego. — Ostatnim obcho­
dem, zresztą tak podobnym do wie­
lu innych, była uroczystość ku ucz­
czeniu I I lecia niepodległości R. P. 
Lwią część uroczystości b niefor­
tunnie pomyślanej, wypełniło prze­
szło l 1/2 godzinne przemówienie je ­
dnego z „ojców miasta- — dobre­
go zresztą okądinąd człowieka, ale 
n.estety meobdarzonego, ani talen­
tem krasomówczym, ani też znajo­
mością historji i o też ludność dość 
licznie zebrana na uroczystości nie 
tylko nie odniosła korzyści, ale wy­
szła zniechęcona i oburzone Nie 
warto tu dużo opisywać obchodów 
i uroczystości urządzanych dotych­
czas w Podbrodziu. Społeczeństwo 
miejscowe, zwłaszcza inteligentniej­
sze, doskonale wie, ze ta gałąź ży­
cia społecznego dużo pozostawia 
do życzenia. Wie również, że stan 
ten może się zm ienr gdy w e m .,  
n ę  do współpracy ludzie inteligen­
tniejsi wespeł z ludźmi o „dubiej 
woli- , ale niemającymi dostatecz­
nych kwalifikacy.. — T o  też uwa­
żam, że miejscowej nteligencji re- 
kratującej się z urzędników, nau­
czycielstwa i wojskowości należało­
by pomyśleć nad urządzanemi ob­
chodami, a wówczas będą one ina­
czej wyglądać; przyniosą korzyść i 
dla obywateli — i dla ojczyzny.

Wurtoby m  d tern pomyśleć!
OoywaieL.

L I D A
- f  P ierw sza  Ż eńska S traż  P o żarn a  na te ­

ren ie  W ojew ód ztw a N ow ogródzkiego. Dnia 
27 listopada naczelnik Straży Pożai nej Skrzy  
bow skiej p. M alesza Mieczysław delegowany  
przez Okręgowy Związek Straży P ożarnych  
w Lidzie przeprow adził organ izację  Szkolnej 
Żeńskiej Straży Pożarnej sk ład ającej się z 
uczenie Zaw odow ej Szkoły w Iszczołm e pow. 
szrzuczyńskiego.

O piekunką Straży jest p. Mar|a Luskowi- 
czów na jak  zawsze p op ierająca wszelki od­
ruch sp ołeczn o-organ izacyjn y uczenie, przez 
co  Szkoła w Iszczełnie stoi na w ysokości 
sw ojego zadania, bo nietylko daje w iadom oś­
ci teoretyczne i fachow e uczeniccm , ale i w y­
chow uje je na czynne obyw atelki św iadom e  
sw ych zadań.

N aczelnikiem  Straży jest p. Stanisław a  
B ernacików na nauczycielka w spom nianej 
szkoły. Zastępczynią naczelniczki jest p tn - 
na M ilewska, gospodynią zaś p. M arja Stan- 
kiew iczów na.

Je s t to pierw sza żeńska S traż na terenie 
naszego w ojew ództw a zorganizow ana dla c e ­
lów propagandow ych p ożarnictw a.

Podobne żeńskie Straże w w ojew ództw ach  
zachodnich cieszą się niezm ierną sym patją  
społeczeństw a i na popisach oraz zaw odach  
w ykazyw ały niem niejsze w yrobienie pod 
w zględem wyszkolenia pożarniczego od s tra ­
ży m ęskich.

Należy nadm ienić, że w żeńskiej Nzkole 
Zaw odow ej w Iszczołnie istnieje od roku H u­
fiec Żeński Przysposobienia W ojskow ego i 
W ychow ania Fizycznego, k tóry obecnie p ro­
wadzi naczelnik Straży P ożarn ej p. S tan isła­
wa B ernacik ów n a n auczycielka tejże szkol} 
P . B ernacików na jest na terenie naszego w o­
jewództwa jedną z n ajbardziej przygotow a­
nych pracow niczek na pulu Przysposób cm a  
W ojskow ego i W ychow ania Fizycznego ko­
biet. bo ukończyła 3 kursy 6-tvgodniow e dla 
instruktorek P. W  i W . F . As.

„Opętana przez złego ducha".
Niezwykłe zjawIsKO przy ul. Tatarskiej.

Od paru dni W iln o  je s t poruszone n l n -  
w yulą se n sa c ją . P rz y  u liey  T a ta r s k ie j 8, za ­
m ieszk ała  p rzybyła  niedaw no z W o ły n ia  
18-Ietn ia  dziew czyna z k tó rą  d z ie ją  się  n ie ­
sam ow ite rzeezy. N aogół sp ra w ia ją ca  w raże­
n ie  zupełn ie n o rm a ln e j od ezasn do czasu  
m iew a a ta k i, w czasie  k tórych  brzu ch  w ydy­
m a się  do n iezw ykłych  rozm iarów , poczem  
sie  gw ałtow nie ku rczy  I w yrasta ją  ogrom ne 
p iers i. P ozatem  w ch w ila ch  tak leh  rzu ca  się 
i krzyezy.

D ziew czyna, zarów no ja k  I cale  j e j  o to ­
czen ie , tw ierdzi, że je s t  opętun,, przez z łłg c  
ciucha. Celem  u jrz e n ia  tego niezw ykłego z ja ­
w iska, przed dom em , gdzie zam ieszk u je  opę­
tana '*. od wczesnego rana do pOżnej nocy 
grom adzą się  tłum y ciekaw ych.

N ie wiemy ra r a z le  ty lk o  czy się aainte- 
resow aly  tern sfery  le k a rsk ie  i oap ow iednle 
w ładze A o p ln ja  ich , bądź co  bądź. byłaby 
ciek aw a.

i  F i  Sś E  a

KRONIKA
Czwartek

Grudnia

Dziś: Saby Op.
Jutro: +  Mikołaja A. W

W schód słońca— g. 7 m. 20 
Zachód .  — g. 15 m. 30

Sp ostrzeżen ia  Zakładu M eieorelegicznaga 
U S . B. z dnia 4 X i l - ' 9 2 9  ro k *

Ciśnienie średnie w milimetrach: 763 
Temptratura średnia : -)- 6  C°
O pady w m ilim etrach: —
W iatr :  południowy.
U w a g i :  pochmurno, mgła 
Minim um: -+- 3 
M aiim u m : -T- 7
Tendenc ja  barometr.;  wzrost ciśnienia.

Z KARTY ŻM&BKEj
—  K o n d o len cja  z pt >. odn agonu insp e­

k to ra  szkolnego ś. p. C hiop lck iego . 7 po­
w odu śm ierci ś. p. B ronisław a Chlopickiegc 
inspektora szkolnego na pow i; uszinianski 
k u rato r okręgu szkolnego wileusuiego p. P o ­
gorzelski przesiał wdowie p, H alinie Chlo- 
pickiej pismo kondolencyjne.

ADMINUTRACY WĄ

H 9 W t !G R d D E X
- f  Z ru chu h arcersk ieg o  w N ow ogródku.

Ruch harcerski datuje się w Nowogrodku od 
dosyć daw no. Z kilku jednak zaw iązanych kie 
dyś drużyn do dzisiejszego dnia przetrw ała  
tylko Pierw sza Męska D rużyna H arcerska. 
Istnieje w praw dzie jeszcze drużyna żeńska, 
lecz ta słabo w ew nętrznie spojona, nie od­
gryw a praw ie żadnej roli w ru rh u  h a rce rs­
kim . Co do drużyny m ęskiej, to m usiała ona  
z nielada przeszkodam i się b oryk ać, bv za ­
ch ow ać swe istnienie do obecnej chwili To  
zanikanie ruchu h arcerskiego w N ow ogród­
ku tłum aczy się obojętnością starszego sp o­
łeczeństw a, które bliżej nigdy nie, in tereso­
w ało się h arcerstw em . - Nowogródek wogóle, 
czy jest jak a ku temu przyczyna czy t( ż jej 
niem a, zaw sze odnosi się zimno do wszelkich  
ideow ych poczynań m łodzieży. Dowodem  
ch ociażb y to, żc drużyna m ęska do b ieżące­
go roku nie m iała odpowiedniego lokalu-izby  
h arcersk iej w której m ożnab} było prow a- 
J zić p racę. D opiero w tym roku na rozpacz- 
H wi dom agania się h arcerzy  i na zdecydow a­
ną interw encję p W . W itkow skiego, opie­
kuna drużyny, który wiele już zrobił dla h a r­
cerstw a w Nowogródku dano drużynie cia s­
ny w prawdzie, ale ogrzew any lokal.

Oprócz, apatji i obojętności społeczeństw a  
w ażną p rzyczyną m iernego, a naw et czasem  
■ iskiogo jioziomu drużyny był nieszczególny  

dobor drużynow ych.
W  ciągu ostatnich  kilku lat. przyw ódcy  

druż} ny zm ieniali się dość często Po Jam ił-  
kow skim , którem u przedew szystkiem  w p ra ­
cy  h arcersk iej brakow ało dobrych chęci, d ru ­
żynow ym  został Ilew kow ski, a później Byl- 
rzyński. Za obu dziedzina w ychow ania fizy­
cznego była postaw iona na odpowiednim  po­
ziom ic. alf stron a du< how o-ideow a leżała od­
łogiem.

W  bieżącym  roku drużynow ym  został Kle- 
niewski, chłopak m łody i bystry, który za ­
brał się do roboty  na serjo  w drużynie. T y l­
ko czasem  i uii przeszarżow uje się, odnosząc  
się za ostro do sw ych w spólkolegow -harcerzy  
Mimo jednak w szystko, rurb  w drużynie zaz­
n acza się silnie. 2-1 listopada wizytował h a r­
cerzy  druh P u c a ta ,  zastępca kom endanta  
chorągw i \ łebskiej. W izytacja  w ypadła po­
m yślnie. Bo śniadaniu, urządzonem  przez  
radę drużyny z uczestnictw em  p. dyr. J. 
Bańskiego i nauci W . W itkow skiego, druh 
P uciata przeprow-adzif wśród h arcerzy  próbę  
spraw ności, z wyniku k tórej był zadow olony. 
Opuścił Nowogrodek z prześw iadczeniem , że 
ruch harcerski w leni m ieście rozw ija się. 
P ozostaje tylko życzyć, b } społeczeństw o też 
bliżej zajęło się spraw am i h arcerstw a, by nie  
było wogóle głuche na potrzeby m łodzieży, 
ale by niosło m łodem u pokoleniu napraw dę  
jak ąś realną pom oc. Byłoby to bezwątpienia  
lepszem niż zaprow adzanie kontroli listów 
w gim n. państw ., niż zabranianie przez dyr. 
tegoż gimn. młodzieży chodzenia po 7 godz. 
w iecz., czego nigdzie w innych m iastach  
niem a. T ul.

—  O statn i te im in  r e je s tr a c ji  cudzozi. m 
ców  upływ a 15-go g ru dn ia. W szystkie osoby, 
n ieposiadające obyw atelstw a polskiego, któ­
re p rzybył} do Polski przed 27 m arca  1929 r. 
i d otychczas nie rejestrow ały się, o raz te, 
które przybyły po 27 m arca  b. r. i m ieszkają  
już przeszło 3 m iesiące, winne natychm iast 
lopełnić obow iązku rejestracji.

Należy zgłosić się z 2 -ma lotografjam i 
dow odam . osobistem i oraz w ypełnioną kartą  
re jestracy jn ą . O stateczny lerm .n rejestracji  
upływ a 16 grudnia r. b. i przedłużony w ię­
cej nie będzie.

—  N owi obyw atele . W  ciągu m iesiąca u- 
biegłego na terenie m iasta W ilna i Kilku pi 
w iatów  w ojew ództw a wileńskiego w ydano 67 
now ych zaśw iadczeń obyw atelstw a polskiego.

*

—  Z k o m is ji fin a n so w ej. W e w torek od­
było się w m agistracie posiedzenie kom isji 
finansow ej, pośw ięcone przygotow aniu m a- 
terjału  na najbliższe posiedzfnie Rady M i‘j- 
skiej, k tóre w yznaczone zostało na dzień 12 
bieżącego mies.

—  Sp raw a O środ ka Zdrdw ia. W  ubiegły 
w torek odbyło się posiedzenie m iejskiej ko­
m isji san itarn ej pośw ięcone spr * ie n ab y­
cia  inw entarza dla przyszłego w W .lnie Oś­
rodka Zdrow ia. Z wygłoszonego na tem po­
siedzeniu spraw ozdania w spraw ie przebie­
gu przeprow adzonych p ertrak taeyj z przed­
staw icielam i fundacji R ockffelera w yjaśn i­
ło się, iż na zakup inw entarza sekcja zd ro­
wia m agistratu  o trzym ała już 48 500 zł. B ra ­
k ującą sumę w kw ocie 22.900 zł. pokryje  
m agistrat.

Ośrodek zdrow ia stanie u zbiegu ul. K i­
jow skiej i zaułka Kucharskiego R oboty ro z ­
poczęte zostaną w roku przyszłym .

—  L ik w id a c ja  p rze d w o jen n e j pożyczki 
a n g ie lsk ie j. W  dniu w czorajszym  w lokalu  
m agistratu odbyło się posiedzenie specjalni j 
kom isji do likw idacji pozyozk' angielskiej, 
zaciągniętej przez m iasto w roku 1913.

Na posiedzeniu tern wyczerpuj: co zostały  
om ów ione w arunki ostatecznej likwidacji tej 
pożyczki.

1— F e r je  św iąteczne w szk ołach . Na m ocy  
uchw ały Min. W  R. i O. P . ferje Świąteczne 
w tym roku rozpoczną się w szkołach p oczą­
tkow ych i średnich 21 grudnia i trw ać będą 
do dnia 3 stycznia 1930 r. W  uczelniach wyż­
szych ferje będą trw ały od 15 grudnia do 8 
stycznia 1930 r.

—  D yrekcja  P aństw ow ej Szko ły  F zem ieśl- 
n iczo - P rzem ysło w ej w W iln ie  podaje do 
wiudumości rodziców  i opiekunów  uczniów , 
żt- w yw iadow cza niedziela została w yzna­
czona nu dzień 8-go grudnia b. r. o godz 
12.30 w poł. D yrekcja Szkoły prosi rodziców  
i opiekunów o najliczniejsze przybycie do 
Szkoły.

5 FIU WY AKASEMIOCłg
—  „C zw artek  Akadem icki**. Clou „Tygod  

nia A kadem ika" stanow ić będzie- „Czw artek  
A kadem icki", k tóry odbędzie się dziś w ieczo­
rem  w sali Śniadeckich U. S. B. Początek  
o godzinie 8-ej wiecz. Całkowity program  
w ypełnia „Żyw a G azetka" mile upam iętniona  
w śród wileńskiego społeczeństw a p ;zez swe 
częste w ystąpienia. Na „Czw artek ów re ­
d ak cja  „Żyw ej G azetki" ma zaszczyt p rosić
0  jak  najliczniejsze przybycie. Osoby z poza 
uniw ersytetu p łacą 50 gr., akadem icy w cho­
dzą za okazaniem  legitym acyj.

—  Z eb ran ie  naukow e Kma H isto ryków . 
W  piątek dnia 6 b. m. o godz. 5 -tej po poł. 
w sali Sem inarjum  H istorycznego (Zam ko r a  
11) odbędzie się zebranie naukowe Koła H is­
toryków  słuchaczy U. S. B. pośw ięcone p a ­
m ięci Ja n a  Sobieskiego. R eferaty w ygłoszą: 
kol. E . C zuperów na: „P ostać Ja n a  Sobies­
kiego w świetle w spółczesnej h isto rjo e ra fji"
1 kol. B. Zw olski: „Udział Ja n a  Sobieskiego  
w odsieczy w iedeńskiej"-

Z KASY CHORYCH
—  Ruda P rzy boczna w K asie  C h o ry ch .

Ja k  się dowiaduji mv w „ajbliższym  czasie  
przy m iejscow ej Kasie Chorych stw orzona  
zostanie Rada P rzyboczn a, w której skład 
w ejdą przedstaw iciele związków zaw odow ych  
i związku pracodawców

R ada Przyboczna będzie organem  d o rad ­
czym  przy kom isarzu Kasy Chorych m. W ilna

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Podziękow anie, Z arząd Okręgow ego  

Koła Inwalidów W ojennych  R P, w W ilnie  
skłaela tą d rogą serdeczne podziękow anie P a ­
nu Leon ard ow i Siem aszce, w łaścicielow i Z a­
kładu Fotograficznego  w W ilnie za arty sty ­
czne w ykonanie tableau i bezinteresow ne o- 
fiarow an ie naszej O rganizacji portretów  wy­
bitnych działaczy Państw ow ych

—  Tydzień  O pieki P o ls k ie j nad R od ak a­
m i na ob czyźnie . Staraniem  wileńskiego od 
działu Stow arzyszt uia „Opieka Polska nad 
R odakam i na O bczyźnie" odbędzie się pod 
protek toratem  p. w ojew ody Raezkiew icza na 
terenie w ojew ództw a wileńskiego Tydzień  
Opieki Polskiej nad R odakam i na O bczyź­
n ie" w term inie od 9 do 15 grudnia r. b

w łącznie. P ro g ram  tygodnia obejm uje zbiór 
kę uliczną, zbieranie o fiar na hsty składko­
we, odczyty propagandow e i t. p-

Z ebranie organ izacyjne kom itetu tygod­
nia odbędzie się dnia 5 grudnia r. b o godz. 
18-ej w dużej sali konferencyjnej urzędu wo 
jewódzkiego.

SPRAWt *1 ‘ SKI8
—  R ab in  G rodzieński sp rzeciw ia  się sp r«  

dazy u czeln i żydow skiej w Je sz u b o t. W  Mont- 
reu x (Szw ajcarja) znajduje się v 1 żcza u- 
czelnia talm udyczna (Jeszubot), do k tórej u- 
częszcza przeszło 100 m łodocianych. Z ydóc  
z różn ych  zakątków  Świata. U czelnia ta  
zajm uje ca łą  willę.

Przed kilkom a dniam i wileński rabin  
Grodzieński o trzym ał od kierow nictw a uczel­
ni list, w którym  donoszą mu, że willę tę 
ch ce odkupić eKS-król A fganistauu Amaiiul- 
lah. Uczelni grozi przeto niebezpieczeństw o  
eksm isji. Z tego powodu kierow nictw o uczel­
ni prosi rab m a Grodzieńskiego, by swoim  
aui Tytetem  starał się w płynąć na w łaścicie­
la willi, by jej nie sprzedaw ał.

Ja k  w iadom o, rabin Grodzieński jest n a j­
w ybitniejszym  au torytetem  talm udycznym  do 
by obecnej i jako prezes „W szechśw iatow i j 
Rady M ędrców dla Żydowskich bpraw  Reli­
g ijn ych " o w szystkich w ażniejszych sp ra ­
w ach. d otyczących  uczelr religijnych  na c a ­
łym  św iecie jest poinform ow any

W edług otrzym an ych  przez na<- m io im a- 
cy j, rabin Grodzieński napisał w czoraj ki 
ka listów do niektórych w pływowych rab i­
nów angielskich i am erykańskich  oraz do 
kilku s; eetjcarskich  i iran cusk ich  fin an si­
stów z proŚDa by przeszkodzili tej tran zakcji

—  S a la  D om u K ato llek ieg o  przy koś 
c ie le  św . J a n a .  Sekcja K ulturalno-O iw .ato- 
w i S. M P . Rzem ieślniczej im św. Kazi 
m ierzą, urządza w dniu 8-go grudnia - b 
„W ieczó r U nijny" na program  którego zlozy 
się: 1). Refera» „U nja w przeszłości a dzi­
s ia j"  wyp. ks. dr. St. Glakowski, absolw ent 
Papieskiego Instytutu W schodniego w R zy­
m ie. 2). O braz d ram atyczn y w 3 a k tach : 
„Za u nitów " z czasów  prześladow ania unitów  
przez rząd m oskiewski.

W  czasie an traktów  przygryw ać będzie 
o rk iestra  m andolinislów . Początek  o godzinie 
19-ej. ' *

Z A gA W Y

—  „Pow ódź ró ż ". W obec wielkiego zain ­
teresow ania, jakie obudziła poprzednia  
w zm ianka o balu K ostjum ow o - Maokowym  
Stow arzyszenia „Rodzina P o lic } j i .a "  i na li­
czne zapytania listowne i telefoniczne. Za ■ 
rząd w ym ienionego Stow arzyszenia, za na • 
szem pośrednictw em , kom unikuje że bal od­
będzie się dnia 4-go stycznia 1930 r. w Salo­
n ach  K asyna G arnizonow ego.

Ja k  udało nam  się poinform ow ać, całe  
K asyno zam ieni się w czarow ny ogród ró ­
żany, a  w nioskując z projektów  o rgan izato­
rów  balu —  będzie to w ieczór pełen niespo­
dzianek, w ieczór —  który jedynie za cenę b i­
letu wstępu przeniesie nas w krainę baśni 
pozwoli zapom nieć o troska< h codziennych

W a rto , aby nasze piękne P anie jiiż teraz  
pom yślały o odpow iednich kosijum ach. 
N ajpiękniejszy kostjum  czeka pom ysłow a 
n agroda.

TEA1.- I MUZYKA
—  T e a tr  M ie jsk i na P o h u la n ce . Dziś w 

daiszym  ciągu  ciesząca się niebyw ałem  po­
w odzeniem  baśń fan tastyczn a W . Szeks d ra

t, „Sen nocy letniej" z przepiękną m uzyką Men- 
delsohna. Całość u jęta w 5 barw nych ol?r i- 
zów scenicznych  w w ykonaniu w ybitn.ej 
szych sił d ram atyczn ych , baletu oraz ork ie­
stry  —  tw orzy w idowisko nad w yraz m alo ­
w nicze i pociągające.

—  W ystęp? W andy Siem aszkow ej. Z nako­
m ita artystka W an d a Siem aszkow a, k tóra  
św ięciła wielkie tryum fy artystyczne w k ra­
ju i zagran icą, wystąpi w krótce na scenie te­
atru  na P ohulance w zaczerpniętej z życia  
żydow skiego sztuce Gordina „M irla E fro s " . 
W sztuce tej W . Siem aszkow a pozostaw ia  
n iezatarte  w rażenie.

—  T e a tr  M ie jsk i „ L u tn ia " . Lekka kom e- 
dja Verneuilla „F otel 47" wypełni rep ertu ar  
rlni najbliższych. Sztuka posiada b< zbrzeżny  
hum or, żywą ak cję  o raz  nadzw yczaj zabaw  
ne sy tuacje  i pow ikłania.

W  przygotow aniu „Mysz kościelna" l-o- 
d ora.

—- P o ra n e k  sym foniczny w T e a trz e  „L u - 
tnia**. Kolejny k on cert-poranek  sym foniczny  
odbędzie się w niedzielę 8 grudnia o godz 12 
w południe w T eatrze  M iejskim „ L u tn ia". 
P ro g ram  pośw ięcony tw órczości popularnego  
kom pozytora norw eskiego, E dw ard a Grit-ga. 
P ro g ram  zapow iada „P eer G ynt" „T ań ce  
sym foniczn e", „M elodje norw eskie", pieśni 
z fortepianem  i ork iestrą  w w ykonaniu W i- 
leńskiej O rkiestry Sym fonicznej pod dyrek  
c ją  A dam a W yleżyńskiego. Ja k o  solistka w y­
stąpi znana i ceniona pieśniarka Z olja B o rt­
k iew icz-W y leży ńska. A kom panjam ent J . Kro  
piw uicki. Słowo wstępne wygłosi prof. M. 
Józefow icz. Bilety w cenie od 50 gr. zaw cza­
su do nabycia w kasie teatru  L u tn ia" od 
godz. 11— 9 wiecz.

i  k B  J  iii
C ZW A R T EK , dnia 5 grudnia 1928 r.

11.55: Sygnał czasu i kom unikat m eteo­
rologiczny. 12 .30: K oncert dla m łodzieży. 
l ‘>40: P rogram  dzienny, rep ertu ar i chaytłka 
litewska. 16.00: K om unikat L . O, P- P- 16.15. 
G ram ofon 17.00: Nieco poezji. 17.15: „W śród  
książek i koncert. 18.45: Pogadanka rauju- 
techniczna. 19.10 Przegląd filmowy 19.35: 
Program  na piątek, sygnał czasu i ro zm ai­
tości. 20.05 j;H ygjena oczu " odczyt wygłosi 
docent U. S. B. Ja n  Abram ow icz. 20 .30 . <S4-a 
Środa L iterack a  (transm isja z siedziby Zw. 
L iteratów ) P rzy jęcie  wycieczki z Łotw y pod 
przew odnictw em  min. dr. Bilm ansa i konsula 
M. Świerzbińskiego. W  program ie p iw it.in ie , 
pogadanki i m uzyka łotewska. 22 .15 : Felje- 
ton i kom unikaty. 23 .00 : Muzyka taneczn a.

PIĄ TEK  dnia 6 grudnia 1929 r.

11.55: Sygnał czasu . 12.05 G ram ofon  
13.10:K om unikat m eteorologiczny. 15.40: P ro ­
gram  dzienny, repertuar i chw ilka litewska. 
16.00 W  czem  rodzice grzeszą w obec dzie­
ci*' — pogadankę wygłosi dyr. Ludwik Szwej 
kowski. 17.00: Audycja dla dzieci „Z aczaro ­
w ane pantofelki" p ióra H aliny llohendlin- 
gerów ny. wyk. Z. D. R. W il. 17.25: Kurs fo- 
tografji —  pogadanka 5. W yw oływ anie i u- 
trw alan ie p łyty. 17 .45 : K oncert. 18.45: Au-

dyeja wesoła —  „O ch! A ch !"  a ja lo g  radjo- 
foniczny o p racow ała Zula M in n ey iczó w n a  
w wyk. Z. D. R. W il. 19.15: „Skrzynka j>oc* 
tow a N-r. 92' 19-»0 P ro g ram  na soboię, sy ­
gnał czasu i rozm aitości 20.05 K oncert sym ­
foniczny feljeton i kom unikaty. 23 .00: G ra­
m ofon.

K IN  A I F I L M Y
„SZ L A K IE M  H A Ń BY"

(„ H e llo s-J
Znów produkt handlow y. Niekoniecznie  

dlatego, zt tem atem  film u jest handel „ży­
wym tow arem " ch o r i to jest „przynęti nie 
do pogardzenia, ale że niem a w m m  żadn<j 
idei artystyczn ej, że n ajw ażniejszą przew od­
nią ideą —  jest tu idea —  k asow ości. Dla 
tego zasadm ezgo celu zaangażow ano lak p„  
pularną, ch o ć zupełnie do danej postaci się 
nie n ad ającą , artystkę .czaruji c% z re s z t , 
gazie indziej, np. w „Świcie, dniu i nocy**), 
nie inna też myśl (tu w prawdzie ni< mamę 
absolutnie żadnych zastrzeżeń , k ierow ała za- 
pewme „realizatoram i" gdy w ybierali p. Sam - 
norskiego (to im się m iraow oli świetnie się  
u dało), te sam e „k asow e" intencje (a możi 
nieudolność), spraw iły, że niektóre room ei 
ty troch ę .przepieprzono". Cała robota jest 
najpospoliciej banalna nigdzie, ar i w scena- 
rjuszu. ani w re ż y se .j nu. znac lwiego pazura  
a rty sty . Ach —  jakże wii le eszcze m uszą  
się nauczyć nasi reżyserzy Tam , ,.nu sze­
rokim  św iecić", w szystko wali jak w śc.ikłe  
naprzód. Tw orzone now e wj nalazki, s ta ją  
się podstaw am i now ych gałęzi k iucm atogra- 
fji, a tu ci panow ie nie zdążyli jeszcze o p a­
now ać jednej, najpierw szej. K .edy to zro b ią?  
Gdy obcy film dźwiękowy zajm ie i «  wszyśt 
kie w ażniejsze kina w k raju ? Koło dwóch  
setek film ów  polskich już, po w ojnie p -zesz­
ło na ekrany, i nasi reżyserzy jeszcze się n i­
czego nie nauczyli. U m ieją p arę stary ch , daw ­
no już w yaranżerow an ych  tricków , stosują je 
aż do znudzenia i nic w ięcej. Są co raz  lepsze 
zdjęcia, ale to nie ich zasługa przecież. N a­
tom iast k tóry z obcych reżyserów  dałby m ką  
chłopkę, w yrobnicę (»  pocie czoła na i hło- 
dzie czy upale, p ra cu ją cą ), z rakiem  ślicz 
nem , bialem  liczkiem i delikatnem i rączkam i 
i tak stro jną, jak  p. M alicka. T ro ch ę charak  
tery zacji, a już zm ieniłoby się to nu lepsze. 
D robiazg, —  a wstyd że go nie zrobiono. O 
ileż ch arak tery  stycznie jszy był p \ 'ojdan  
bardzo praw dziw y i szczery (poznaliśm y w 
nim  z przyjem nością jednego z daw nych re- 
dutow ców ). To talent niepośledni którem u  
w różym y piękną przyszłość w tej dziedzinie. 
W ogóle poza zupełnie nieodpow iednio obsa­
dzoną p. M alicką, reszta postaci z k apital­
nym p. S a m b o r s k i m  na czele (kto w ie ... 
czy go nam  nie porw ie zagranica), k tóry  od 
czasu , P rzed w iośnia" kolosalnie się w zm ósl 
i tyleż nauczył w film ie —  jest naogó d r o ­
bne w yjątki) najzupełniej popraw na. O Ko- 
buszu i W alterze nie potrzebujem y się nadto  
rozw odzić, to już artyści film ow i „całą gębą"  
D oskonały jest rów nież dotych czas nieznany  
nam  na film ie, =p. Chm ielew ski; szkoda że w 
tak  obrzydliw ym , przenaluralizow anyrn epi­
zodzie. Ten przeszarżow any n aturalizm  to 
notabene, wada w iększości naszych filmów  
Jes t to stadjum , z k tórego reżyserja  pćuśydzi- 
wie artystyczn a, zagran icą już bardzo dawno  
w yszła (jeżeli tam  była). A u nas ciągle się 
w takich  nieopisanie w strętnych  jak  w o m a­
w ianym  w jaśnie filmie —  śm ierć F ran i, czy  
poprzednie m om enty w lupanarze grzebią z 
p erew ersyjną jak ąś przyjem nością, nasi „ re ­
a liza to rzy " rozm azu jąc te okzopieństwa po 
całych  setkach m etrów  filmu. To było w „Mo 
gile nieznanego żołn ierza", „Z dnia na d zień "  
i innych. W racam y  jednak jeszcze do w yko­
naw ców . Nowa rów nież jest dla nas, wdzięcz 
na p. B atyck a, p. O wron, a rt. od tw arzają^-a 
d yrektork ę „szkoły ta ń ca "  i szereg innych w 
epizodycznych p ostaciach . Przew ażnie są to 
dużo obiecujące zdolności, a nawet niekiedy  
—  talenty. N ieraz zresztą już zaznaczaliśm y, 
że m aterjał ludzki m am y pierw szorzędny, 
brak nam  tylko reżyserów  i —  pieniędzy, 
względnie zaufania Kapitalistów krajow ych  
do tej dziedziny.

Dużoby m ożna o tym  film ie p isać. P rzy  
całym  swoim „kasowym** ch arak terze  ma 
sporo m om entów  ciekaw ych, są to  jednak, 
przew ażnie w alory poboczne fświetne wesele 
żsdow skie, zdjęcia zabytków  K azim ierzu), nic  
istotnego, żadnego szczerego artyzm u, par 
encellence film ow ego (chodzi nam o scen ar- 
jusz i reży serję). Szkól nam  trzeba nie dla 
ak torów , lecz dla reżyserów  film ow ych. Niech 
jadą zagran icę uczyć się u obcych m istrzów , 
takich  ja k : M urnau, von Sternberg Cecil de 
M ili, Gance, F e jo s i ze zdobytą tam  wiedzą 
w ra ca ją  do k raju . (sk.)

S P O R T
REO RGA N IZA CJA  W O JE W Ó D Z K IC H  I PO ­
W IA T O W Y C H  K O M IT E T Ó W  W F . I P. W .

U rząd w ojew ódzki w W ilnie otrzym ał o- 
kólnik M-stwa Spraw  W ew nętrzn ych , doty­
cz ący  reorganizacji w ojew ódzkich i pow ia­
tow ych kom itetów  W  F  i P  W . W  obszer- 
nem  tem piśmie pan m inister Skłndkowski 
zam ieścił cały  szereg szczegółow ych z a rz ą ­
dzeń, p od kreślając, że zarządzeniam i i w yja­
śnieniam i swi-mi pragnie pobudzić, kom itety  
do żywszej działalności, a zarazem  ch ce u je­
dnostajn ić i uspraw nić ich p racę .

W A LN E Z E B R A N IE  S E K I J I  W IO SL A R SK .
AKAD. ZW SP O R T .

Dziewiątego grudnia w S ekretarjacie  A. 
Z. S. ul. św. Jariska 10, odbędzie się » ; l n e  
zebranie sekcji w ioślarskiejj A. Z. S. z nastę  
p ującym  porządkiem  dziennym : 1 Zagajenie, 
2) w ybór przew odniczącego i sek retarza ze­
b ran ia, 3) spraw ozdanie ustępującego zarzą. 
du i kom isji sportow ej, 4 ' w ybory now ych  
w ładz bekcji, 5) wolne w nioski.

Z arząd sekcji u prasza w szystkich swych  
członków  o konieczne przybycie na zebranie  
w szystkich zaś tych , którzy interesują się 
w ioślarstw em  w śród akadem .ków  u prasza  
rów nież o przybycie.

Zebranie rozpocznie się o godzinie 19.30  
w pierw szym  term inie, a  o 20 godzinie w 
drugim  term inie.

Zamiast wieńca na grób 
i. p. por. Staszaka.

Personel P . K. U. W ilno— P ow iat zebraną 
w drodze dobrow olnych składek sumę 48 zł. 
50 gr. zair.iast w ianka na grób ś p. por. Sta- 
szako z P  K U. W iln o- -M iasto, przekazał 
powyźszi kw otę w dniu 2 grudnia r, b. na  
konto -zekowe Nr. 5.622 Polskiem u T ow arzy- 
s‘ a u  Opieki nad Sierotam i po P oległych  W o j­
skow ych i Dziećm i Inw alidów  W arszaw a.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  K rad zieże. W  dniu 3 b ra Felm an E lji  

(D om inikańska 19) z jego sklepu przy ulicy  
Zaw alnej 60 skradziono skór na ogólną su­
m ę 4.960 zl

W  dniu 3  b. m . Św irska B an ana (Rolejo  
w a 9) zam eldow ała policji o kradzieży ró ż ­
nej garderoby z je j m ieszkania, na sumę 
3.000 zł. Spraw cy przedostali się po rynnie  
na balkon, a  następnie przez w ybrane okno  
do m ieszkania. D ochodzenie w toku

—  Jan u s Helenie, Giedyroinowska at) 
skradziono różnej garderoby nu sumę 400 zł.

—  P rzech od zeń  pod Hntobusem. W  aniu 
3  b. m. autobus 14.329 n ajech ał na ulicy Ba- 
zyljań skicj na K roszkina Hirsza (Stefańska  
13), który przy zderzeniu zw ichnął lewą rękę.

— W ypadki na d obę. Od dnia 3  b. m. 
g. 9, do dnia 4 b. m . godzm a 9. zanotow ano  
różnych  wypadków- 77 —  w tem : kradzieży  
9, opilstw a 18, przekroczeń ad m in istracy j­
nych 42
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KI Nlieiskie
SALA WEJSJU 

Dtirobramska 5

0 4 d n l » H o 5 g r u i n l » 1 9 2 ł r .  OlJ  ̂ li j) I RF 7 A U/l Dr‘mat
włącznl# b e 4 ą  w y sw ił t l .  f i lm y: K / W V U  1  D C L T K a W I L  w ? a k t

W r c l a e h  g łó w n y c h  B l L L I E  D O V E  I T O M  M I K .

s . d Pr „ - . » :  „ G E N J A L N Y  W Y N A N A L A Z C A *  K o m ed ja  w 2 -«n  a k t a c h .

K a s a  c z y n n a  od godz. 3 m . 3 0 .  —  P o c z ą te k  sean só w  od goaz. 4 -e j .  —  N astęp ny  p ro gram : „ B A G A Ż O W Y  ł f l  13

KINO-TEA TR

‘ „H ELIO S"
T  i l e ó i k i  38.

Dziśi N a jw .ę k s z a  s e n s a c ja  d oby obecnej]  A rc y d z ie ło ,  poświęcone ty s ią c o m  z h a ń b io n y c h !  Su p e r  P rz e b ó j  Sezonu .

W sz p o n a e n  h a n d la rz y  kobiet.  —  'Wzrusz, d ra m a t  Oby­
czajów r u c h ,  k tórem l Handlują, w roi g łow n u lu b ien ica  
pu d. Marja Malicka, n a iz n k o m . a r t y s t a  po lsk i  Bogusław 

S am borski. Nowa gw ia z d a  Zofja Batycka, Afł. Walter, Jaz. Kobus.. L. Owron o raz  n a j ł w lr t n .  a r  j .. i 
po.sŁ e k r a n u  i s c e n y  W z r u s z a ją c e  sce n y l  N ieb yw ale  napięo ie  s e n s a c y jn e  Kuneert  gryl S e a n s y  o 4. fi, 8 l 10 15

UZISI n a  s e n s a c ja  u a u j  uuc. iioji a r c j u o i ™ ,

Szlakiem hańby

KJNO-TEATR
14

Mickiewicza 22.

Dziśi W s t r z ą s a ją c y  
d r a m a t  wschodni 

w 10 akt. Zakazana kobieta
wtkwr Yarkony, leita Candal 1 Józef ScMMkraut

Osi ś la m i a ją c e  b o g a ctw o  w scn  )du! N a jp ięk n ie J s/i’; kubietyl P s i a r n i a  opium] P rzepych ]  W y s ta w k i  F i lm  t«n 
c ie s z y ł  się  co lo sa ln em  powodzeniem we w szy stk ich  s to l ic a c u  św ia ta !  Nad pro g ram : Tygodnik filmowy. P o cz ą te k  
sea n só w  o godz. 4, 6 , 8  11 0 .2 5 .  P o d c z a s  s e a n só w  p r z y g r y  wa or k ie s tr a  k o n certo w a  N a poczekalni t r a n s m i s ja  rad jow a.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42. TeL 17-85.

D Z I Ś !  
B ohatero w ie  ekranu* Norman Kcrry “S T n o ^ T

U W A G A !

Pńla N i-if  <i na9za  z n a k o m ita  ro d a c z k a  
• l i m  I l C f ' 1  w ełyn. powieści  Yiktora Sa.*don. 

D am at ero ty cz n y  z ż y c ia  ro-ty jsk iego w 12-tu a k ta c h .  
Śn ieżne  pu styn ie  Sy o er j i  N ocne ż y c ie  P a r y s a  Kaię- 
i n l c z k a  i A n arcn iśc i .  Zycie a r y s t o k r a c j i  r o s y js k ie j .  

_  D r a m a t  m iło śc i  i  pośw ięceni .
Do f i lm u  d o sto s o w a n a  m u z y k a  r o s y js a i c h  utworów. P o cz ą te k  o godz 3 -e j ,  os ta tn i  s e a n s  o g .  10.30.

BIAŁA KSIĘŻNA"
K I N O

L U X
U ek1 *wleza I I

D Z IŚ !  N ieb yw ały  d o ty c h c z a s  konku rs  n a jw ię k s z y c h  g  ‘ i a z d ek ran u  iwan Petrowlcz, Minom] Kołłn, ngnes

i AJEMN!*1^ SCHODU
N a jw s p a n ia ls z y  przebój sezonu. N a jw ię k s z y  ob raz  św ia ta  G igan tyczny  film, r o z h u k a n a  w v o b -a ż n ia  wsebodu 

w pi łą c z e n 'u  * n a jw ię k s z ą  te c h n ik ą  k in e m a to g r a f ic z n ą .  P o cz ą te k  o godz 4-e j  D lr n ło d z le ż y  dozwolone.

Polskie Kino

WANDA
ni. W ie lk a  3C, te l.14-81

D Z I Ś I  N a jn o w sz y  au p ersz lag ier]  W szechśw iatow e j  s ła w y  r r i y s e r j l  CECILB de MILLESA

Bezbożne dziewczę z karuzeli
. . .  .-—  j  * _  t >  —-------------------------------------   . S z a l o n y  w ir i y c i a ,  miłośni i r o * k o s t y “.W z r u s z a ją c y  d r a m a t  w 12 a k ta c h .  - -    i m ;  w n » jr^ .- ,  ,  

1 O ach g łó w n y c h :  n a ,p ię k n ie js z y  k o c h a n e k  Norman Kerry i n a j p l ę k .  **)«» z kob t  M a r y  Philbiri- 
N ad  program : G u d z in i  śra, schu. P o p u larn y  kom*k Buster Keaton j a R o  „GENERAŁ", k o m e d ia  w 8 a k ta c h

jONO-TEAtr

SŁOŃCE
Dąarawskiege 3.

K in o  K olejow e

OGNISKO
[oook d w o rca  zole jow .)

D Z I Ś I  \V sobotę i dnie nasteDne arcydzieło ó eo rg P ‘j  FiłZII iaUrfte'a. Pierwszy 
film sezonu, w którym bierze udział D ouglas FalrOdllKl (junjor) obok genialnego Milton 

SillS A i prześlicznych gwiazd Hollywood u 11 DfOty MdCkilll, oraz Bfitty COrtipSOA
— — — —  -  (d ra m a t  z z a k u l i ś  T e a tru )  F i lm  w k tó r y m  zo-

b a e z j m y  w ie lk ą  p r a c ę  a r ty s tó w  w w ytw ór-  
n ia e n  Hollywood. T r a g e d ja - s c r c .  M iłość  a r ty -

SillS‘3 i  p r z e ś l i c z n y c h  g w i a z d  I ł o l l y w o o d  u  Dft I

W YW OŁYW ACZ
stów w ży ciu  1 na, scenie !  Miłość O jc a  i S y n a  do ko k o ty .  —  S a l a  dobrze o g rzan a .

Na paryskim bruku (M am a)Dziś!  W ie lk a  p re m je ra  
n a jw s p a n ia ls z e g o  

f ilmu p. t.
czy l i  „GOLGOTA SERC KOCHAJĄCYCH" D r a m a T e r o t y e z n y  w b a k ta o b  W ro la c h  g łó w n y ch :  Rammi No.ano. 
En-Jd Bi nr W >1 ice Berry 1 inni.  Rzecz d zie je  s ię  w .p ó ic z e ś n ie  w V iv im n »  w B r e ta n j t  1 w P „ ry ż u .  

P o c z ą t jK  sean só w  o godz 5  w nie<Uie,e I św ię ta  o godz. 4 
ANONSl N a s tę p n y  p - o g - a m  „POLICMAJSTER TAGIEJEW " w/g powieśc i  G abryn il  Z a p o lsk ie j

B B B B B B a B a B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

Tani Tydzień! Tani Tydzień!
a

Od dnia 30 listopada do dnia 10 grudnia r. b.

WIELKA WYPRZEDAŻ 

RESZTEK I WYS0RT0WANYCH TOWARÓW
po niebywale n skich cenach, jakie jo:- się nie powtórzą.

Kazimierz RUTKOWSKI
i J. DOMAGAŁA

Wilno, Wiatka 47, telef. 1402.

a■■
a
n■
b
n
jm

1458 5

B I l d B I i B B B B B B B B B B B B B B B a B B B B H B B - ^ - ł i i f f B B B H B B B B 1

PHILIP MACPOHALD. 15)

ZEMSTA DETEGTYWA.
(„THE W HI TE CRO W ).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Szybki błysk białych zębów rozja­
śnił na chwilę twarde linje twarzy Du- 
fresnea.

—  To nie było takie przygnębie­
nie, jak pan myśli —  odpowiedzi ił. 
A przynajmniej ja nie miałem tego 
wrażenia. W  przeciwnym razie na- 
wetbym o tem nie wspomniał.

—  Więc pan mówi —  napierał się 
Boyd —  że mu to jednak przeszło

— Tak W południe był ;uż taki, 
jak  zwykle. Muszę tylko zaznaczyć, 
ie  w tym jego nastroju nie było nic 
nadzwyczajnego, nic anormalnego. I
jeżeli o tem wogóle mówię, to tylko 
dlatego, że panowie domagają się dro­
biazgowych odpowiedzi.

—  Tak. Rozumiemy pana. —  Lu 
cas spojrzał na Boyda. — Czy to wszy­
stko, superintendenc ie? Tak ?

Przeniósł wzrok na Antoniego, 
który  rzekł:

—  Jeszcze jeden szczegół Może 
nam pan będzie łaskaw powiedzieć, 
ptmie Dufresne, jakie stosunki pano 
wały między personelem biurowym 
sir Alberta? Nie było żadnych zawiści 
żadnych antypatyj? Wszyscy się lu­
b i*  ?

—  Praca —  odpowiedział sekre­
tarz —  szła sprawnie i szybko Me­
chanizm biurowy działał bez zarzutu 
Gdyby stosunki, o jakich pan wspo­
mina, były — eee —  naprężone nie 
mogłoby być o tem mowy.

—  Czy możemy stad wyprowa 
dzić wniosek —  Antoni przemawiał o 
tyle uprzejmie, o ile Boyd urzędowo, 
czy możemy stąd wyprowadzić wnio 
sek, że pan lubił swoich podkomend ■ 
nych. a oni pana i nawzajem jedni 
drugich? Dalej, że pan był osobiście 
dobrze z Lines-Bowerem i że .. szef 
był popularny wśród pracowników, a 
przynajmniej nie nieluhiany?

—  Może pan —  odparł Dufresne.
Antoni dał znak głową Lucasowi.

Komisarz rzekł*
—  Dohrze, dziękuję panu, panie 

Dufresne
Sekretarz wstał iwyszedł, pozosta­

wiając po sobie wrażenie przysadzis­
tej siły i ogromnego opanowania.

—  Nie podobasz mi się, bratku— 
zauważył Lucas, gdy drzwi się zam 
knęły. —  Dr Feli... Co, Gethryn?

Antoni zadumał się głęboko.
—  Nie. Nie zgadzam się z tobą. 

Chociaż nie powiem żeby mi przy­

i i i  won on
m t m i t i f  ■ g u m k i
zamierza w najbliższym czasie zaangażować

DYREKTORA TfCHSICZUEGO
(Matematyka Ubezplecłenlowego).

Od kandydata wymagane są następujące
kw *lii inacje: .

1) obywatelstwo polskie,
2) ukończone wyższe studia matema­

tyczne (łLsekuracyjno-techniczne),
3) odpowiednie doświadczenie prt c- 

tyczne.
W ar o n k i u m o w y :

Zgłoszenia na piśmie z po łamem warunków 
i dokładnego życiorysu należy kierować OO 
dnia 12 grudnia b, r. pod adresem Związku, 

Warszawa, ul. Foksal 18 (II piętro).

NOWOŚĆ ! MODEL 1930 r.

R A D J O
| Trzechlampowy ekranowany od- J
I biornik co do mocy zasięgu i selcktyw- | 
| nosci zastępuje 5 —6 lampowy. Ekono- | 
. imczny, tani i łatwy w obsłudze. ^

ł WILFŃSKA POMOC SZKOLNA i
Wilno, ul. Wileńska Nr. 38. 1

n a j l e p s z y

WĘGIEL gdrno£lą*kl 
koncernu „PROGRES"

oraz  KoKs wagoiaowc l od je d n ią  ton ny  
w z a p lo m b o w a n y c h  w ozach  dosoarcza

Przedstawicielstwo Handlowo -  Przdmysłowe

M. DEULL e g z y s t u je  
od r. 1890 g

Biuro: 'Wilno, J a g ie l lo ń s k a  3-d, tel. 811
S k ł a d y  węglowe: S ło w a c kieg o  27 tel . 14 46

S E Z O N  Z I M O W Y .
Największy i Najwf.panials7.-y

Hotel-Pensjonat w  KRYNICY

„LWIGRÓD”
Otwarty raty roK.

200 pokoi na 3U0 osób, ogrzewani* ce n fa l-  
ne, ciepła i zimna woda, radjo w każdym  

pokoill.
Telefony, —  Windy, —  Czytelnia.

W Y T W O R N A  R E S T A U R A C J A  
Kawiarnia. Danrig.

Pończochy staniały!
Z a w a u ę o z a i ą e  ł s s k a r e m u  poparplu naaąych  wy 
robow p o ń cz o sz n icz y ch  przez Sz.  K ll jentelę in. 
W iln a  i w związku z tem  zwtększou. ohrotem

ceny wyrobow poficzoszntcijcli zostały zniżone.

?SSK! J r  >0*.0 PIERWSZE "
W JYILNIE. UL. S-TO Ja NSKA 11. 3

Dom Handl. „JULPOL" sp. z o. o, w Łodzi.

Akuszerka

Ogłoszenie.
Mag.strat m. Wilna ninicjszcin podaje 

do ogólnej wiadomości, że w dniu 5 grud­
nia r. b. o godz. 10 rano w sali licyta­
cyjnej przy ul. Trock.ej N° 14 odbędzie się 
lie> acja różnego rodzaju sprzętów domo­
wych zasekwestrowanych u poszczególnych 
płatników w celu pokrycia zaległości podat-

k° Wych' M AG ISTRAT.

padł do serca. Ale tego człowieka nie 
da się podciągnąć pod szablon. Jpgo 
trzeba określić...

—  Jak ?
—  Jaaak ° —  Antoni ściągnął brwi 

— nie rozumiem Dufresne‘a, a n.p ro­
zumieć jest dla mnie torturą. Muszę 
się z nim jeszcze raz zobaczyć Może 
nawet nie raz. Nie dziwiłbym się...

Lucas spojrzał na zegarek i wydał 
okrzyk przerażenia.

Boyd uśmiechnął się uprze jmie.
—  Tak, panie komisarzu. Za kwa­

drans pierwsza.
Komisarz zaklął.
—  Pół dnia djabli wzięli i cóżeś- 

my zbudowali? Czy posunęliśmy się 
choćby o krok? Tyle wiemy, co na po­
czątku. Psiakrew.

—  Lucas —  rztkł Antoni, wstając 
z krzesła —  nie powinieneś tracić gło­
wy.

W odpowiedzi padła pewna .lość 
djabłów i pytanie, jakiem  prawem 
Antoni pozwala sobie na takie głupie 
uwagi.

Detektyw uśmiechnął się szeroko.
—  Uspokój się, mój drogi. Niema 

się znowu czem tak bardzo przejmo­
wać.

Lucas rzucił mu piorunujące spoj­
rzenie i nagle zaczął przepraszać.

—  Rzeczywiście, masz rację, stra­
ciłem głowę —  rzekł. —  Ale na ciebie 
nie spadła taka odpow iedzialno ć, jak  
na mnie i żaden zwierzchnik nie zmył

od rana głowy. Rząd domaga się 
szybkiego załatwienia tej sprawy. 
Szybkiego załatwienia. Wielki Boże

—  To tak rzeczy stoją? — Antoni 
przybrał pozę współczucia i namysłu 
Ciekaw jestem dlaczego rząd... Nie 
rozumiem

— Nie pytaj mnie —  Lucasa oga­
rnęło rozgoryczenie. —  Jestem  tylko 
cywilnym urzędnikiem. Szef mówił, 
że przysłano do niego z ministerjum 
jeszcze przed dziesiątą.

— Tak! —  Antoni zaciął usta. — 
Czas pomyśleć o lunchu.

—  Klub? —  zapytał Lukas.
—  Nie Lepiej nie. Nie jestem nie- 

towarzyski, ale zebrało mi się na sa­
motność.

—  Dobrze... słuchaj, Gethryn. —  
Komisarz mówił z przejęciem. —  Nie 
opuścisz nas chyba teraz, w takiej 
chwili, powiedz?

Antoni uśmmchnął się mimowoli.
— Chyha, że mnie wyrzucicie. —• 

Skinął głową Boydowi i ruszył ku 
drzwiom. Trzym ając rękę na klamce, 
uśmiechnął się i rzekł z namysłem

—  Dziwny dzień przeżył wczoraj 
zamordowany...

—• Hę? —  Lucas nastawił uszu.—  
Co chcesz przez to powiedzieć?

—  Sądzę ze złożonych zeznan —  
ciągnął detektyw. —  Z potrójnych ze­
znań. — Otworzył drzwi. —  Tak. —  
Zwróciłeś uwagę na zmianę nastro­
jów. Był podniecony Był przygnę- 
uiony. Był jak zwykle... No, dowidze­
nia. Zobaczymy się później.

Drzwi zamknęły się z hałasem.

przyjmuje od 9 rsm 
do 7 w. ul. Mickię 
wicza BO m. 4. W. Zćr 

Nr 3i)98

in te l ię im tn a  
iM fU U d  okup d je c t  
k a ,  ru ty n o w ana  — p o h u ­
kuj# p r a c y  do cu kiern i .  
P ro s z ą  o łHskawe za o f ia ­
rowanie :  W odociągowa 1 3 
m. 1. 3 5 2 8 - 0

Kapitały
p r o c e n tu ją c  s ię  n a j-  
li Die) 1 n a jp e w n ie j  u- 

loko »ane preez 
Dam H-K ,,7acheta' '  

Mickiewicza I, tel . 9 05

ZARAZ
rio w y n a ję c ia  Jokal  s k 'a -  
dają .-v  « ię  z 24  p o ko jów  
po notelu , „ d e t n j  n a  
biuro lub prtedsięDior- 

btwo handlowe. 
S k o p ó w k a  U  W iadom ość 

u dozorcy-

INŻYNIER

B «iim FR 0 M
Kursy kierowców 
samochodowych.

C en tra la :  W ar*z»w s 
0  ’dz.. Lwów, s u«  a lk i ,  
B e r e z a  K art . ,  Żi grze.W ło 
c ia w e k ,  P łock , Kutno, 
Ł o m . a ,  M iaw », K ato w ice  

i inne
WliriOi W . Pohulanka 9.

C ałkow ity  ku^s te c - j l  
budowy sam ocnodu, 

ćw iczeń  p ra K ty c z n y c h  
! j a z d y .

Dyplom n a s z  ułatw ia  o t­
rz y m a n ie  posady c a łe j  
P o lsce ,  po niew aż S z k o ła  

z >ana Jest. wszędzie.

potrzebna. Z g ło s ić  s ę 
do Ka^y K in a  „t-Tińce" 

D ąb ro w skiego 5 
od 11 do i p. p.

dwa, lut' t rzy  pokoje 
z w y go d a m i.  

M ick iew icza  22 m. 25.

Student USB
u d z ie la  k o r -p e  y c y j  

w z a a r e s ie  g im n a z ja m  
(przedm fizyko m a t e m . )  
Z g łuszenia  k iero w ać  do 

A im ln is tr a c j l  ood U S .B .

Zgub. k« wojsk.,  wyd. 
prze?, P. K U Wllne- 

pow., n a  l.m. J a n a  K ia r -  
az y aa  r. 1888. u r l - w  alę.

Zgub. ks iąż .  w ojsk w r d  
przez P. K. U.— Świę- 

c i a n y n a i m  Adolfa W o łk a  
r.  189R i dowód tożnum. 
z a  Nr 629727 n a  m ego 
kunia rok ur 1918. wa 
łach ,  k a sz ta n ,  g w ia z d k a ,  
s t r z a ł k a  un iew ażn ia  c i f  

_____________ 3 5 2 4 - 1

Aęenci losowi.
P ła c im y  B&jwyższą pro- 
wiz ę ,  z w u t  kosztów po­

droży, k a s ę  ch orych , 
A gentom , w y k a z u ją c y m  
się  ob l 'ez en iem  In nych  
ban k ó w , p ła c  mv « '» ł ą  
pensię. Bank KredytCK 

wy, Stanlsławó «.
db22 -6

Pupierajc’8 Ligę

Stoiarsyszenia Techniiów Polskich tf Wilnie
uL Ponarska 55. Tel. 13-30.

Przyjmuję zapiay do grup XL1I Amatorskie, dla Pań i Panów 
z nauką 5 tygodniową i XL11I Zawodową z nauką 2Va miesięczną.

Porzątek zająć w  dn. 5 grudnia r. b.
D la ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n ie  te o r j i  do r iybpozycjl  s ł u c h a c z y  si t . l  - 
n ,_ i  od i do 12 c y l in d r o w jv h ,  w szelkie  c z ę ś c i  podwozia. #  s p e c ja ln ie  
urządzonej sa l i  doświadczałmej odbywa s ię  'n dyw ld u aln e  s: oien.e irak tyeżn e , ,  
re g „ 'o w a r . i«  s i ln ików , k a rb n ra to r ó w  u s ta w ie n ie  z ap ło n u  .Magm-ti - i .D e lc o * . .  
SzKulcnie  w prow adzeniu sam ochodu odbyw a się  na  c z t e r e c h  t y p a e b 1 
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o s r r & n i c z e n l a  g o d z i n  J a z d y  
Gwarantuje się ukończenie Kursów i złozenle egzaminów bez dodatko­
wej opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursdw. 

Z a p is y  p r z y jm u je  i in fo r m a c j i  udziela s e k r e t a r ja t  Kursów 
co d z l tn n ie  od goaz. 1 2 d o i 8 - e j  przy  ul. P o n a r s k a  55 teł, 13-30 sa6*

Przy Kursach czynne sę warsztaty remontowe dla samochodów i cląęówak rolniczych.

Już czas przrbudzić się!
N a l e i y  w y k o r z y . t a ć  n s d s n a j ą c ą  » ię  o k a z j ę .  
Z b l i ż a  s i ę  b o w i e m  O w i . i ć k t .  b t a l e  i s -  
r z e k a m y  w p ra w d z ie  n a  b r a k  gw tow ki,  j e d ­
n a k ż e  k a ż d y  w  o k r e . i e  przedgw  a z d k o w y m  
n a j w i ę c e j  k u p u j e ,  i-: *

K ._rd e  p r z e d n ę b i o r s t w o  wyjd :  i e  zw ycięska..  
z t r u d n e g o  p o ł o ż e n i a ,  o  „ e  b ę d z io  umiałc- 
z j e d n a ć  a o b ie  k l i je n t e l ę .  :-*• s-s-.
S p o s ó b  n a  to  p r z e c ie ż  tak ł a t w y :  N ależy
j .o p r o s t u  n a d a ć  R E K L A M Ę  do j e d n e g a  
z n a j p o c z y m i e j s z y c l  p i s m  c o d z i e n n y c h  —  
a  te m  j e s t  b e z w a r u n k o w o

KURJER WILEŃSKI
Z a t e m  h a sz e m  wG^ystk ich  P .  P .  K u p c ó w  
i P r z e m y s ł o w c ó w  n a  dziś  i dni  n a s t ę p n e  
n i e c h a j  b ę d z i e ’.

Już czas przebudzić sią
i u m i e ś c i ć  r e k l a m ę  w

KURJERZE WILEŃSKIM

CZĘŚĆ II 
ZA KULISAMI.

I-
B IBLJO TEK A  SZCZĘŚCI 4.BZY.
Antnni spożył samotnie południo­

wy posiłek u siebie w domu na cichej 
i miłej Knightsbndge niedaleko Stu 
keley Gardens. Załatwił się z tem w 
ciąga dwudziestu minut, poczem udał 
się do swego gabinetu na górę, gdzie 
wypalił cygaro i wypił kawę. Następ 
ne dwadzieścia minut zajęło mu napi 
sanie listu do żony (z wyjątkiem jed­
nego ustępu), najzupełniej poufnego. 
Ustęp ten brzmiał jak następuje:

„Zamordowano tu znanego poten­
tata finansowego. Biedny on, ale pe­
wnie sobie na to zasłużył. Zbrodnia 
ma wszelkie cechy uzwierzęcenia i je j 
wykonawca wart jest co najm niej ta­
kiego samego losu. Dowiedziałem się
0 wszystkiem dziś z rana przez Refon, 
od Lucasa, który zażądał, żebym przy­
szedł i podjął się roooty Czy poszed­
łem. Pofrunąłem. Jak  dotąd sprawa 
przedstawia się nader intrygująco. Ale 
tym razem wyprzysięgam się i żony
1 rozgłosu. Pierwsze posiadam w wy­
soce zadawalającym stopniu, drugie­
go mam po uszy. Po południu idę od­
wiedzić chłopca biurowego, chorego 
na zapalenie migdałów. Albo może nie

Zapieczętowawszy list, poszedł do 
telefonu i kazał się połączyć z Wesl- 
minsterem 5000. Ostry głos warknął 
niecierpliwie:

—  Brytyjsko - Międzynarodowe 
Towarzystwo Handlowe.

—  Chciałbym się dowiedzieć —  
rzekł Antoni —  adresu jednego z pra­
cowników.

—  Zaraz. Wydział informacyjny. 
Przełączam. HoldonI

Rozległo się dzwonienie, głośna, 
-wrzawa i męski głos:

—  Wydział Informacyjny.
Antoni sypnął potokiem rozwlek­

łej gadaniny. Powiedział, że się nazy­
wa Horacy Venablas, że mu przykro 
„fatygować szanownego pana ‘ ale że 
jest w kłopocie i spodziewa się; że 
Wydział Informacyjny wybawi go z 
tego kłopotu i udzieli pewnych wyja­
śnień. Zależy mu bardzo na nawiąza­
niu kontaktu z młodym krewniakiem 
synem młodszej siostry. Chłopiec na­
zywa się Lennet. Nie chciałby nacho­
dzić go w biurze w godzinach pracy. 
Możeby zatem Wydział Informacyj 
ny...

Wydział Informacyjny, nie mogąc 
dłużej wytrzymać tej kanonady słów, 
rzekł nagle, że jeżeli pan Venables ży­
czy sobie prywatnego adresu Lenne- 
ta, to niech chwilkę poczeka. Nastąpi­
ła krótka przerwa, poczem ten sam 
głos wygłosił żądany adres: 41, Aca- 
cia Grove, Camcerwell, S. E. z dodat­
kiem, że z reguły nie udziela się pry­
watnych adresów pracowników, ale 
że panu Venablesowi, jako krewne­
mu... Dowidzenia. Dziękczynne wy­
lewy pana Venablesa uległy nagłemu 
zahamowaniu, gdyż W'ydział Infor­
macyjny przerwał połączenie

1—  *  -  « • * "l'Tl ZZJSTiT
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